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S tan  b a r o m e tru :
n a  pogodę. U było  d n ia g o d : 8 m. 58.

Jutro, Śtej Łucji Pauny Męezenn: 
Pojutrze, Śgo Spiridjona B. W.

P re n u m e ra ta  K u r je ra  W arszaw sk ieg o , w y n o si: w W a rsz aw ie  ro czn ie  rs . 4 k o p : 80; p ó łro c z n ie  ra . 2 k o p : 4 0 ; k w a r ­
ta ln ie  rs . 1 ko p : 2 0 ; m iesięczn ie  kop: 40; za  o d n o sz en ie  do dom u, d o p ła c a  się kop: s  n a  m iesiąc . N u m e r p o jed y n czy  w K a n ­
to rze  R e d a k c ji kop : 5. N a prow incji i w C esarstw ie , ro czn ie  rs . S; p ó łro c z n ie  rs. 4: k w a r ta ln ie  rs. 2 z k o p e r ta m i. A d r e s
Redalieji Hurjera W arszawskiego: PlacTeatralny,*1 4J3 lit: C., deinlV. JL ZabłoekleJ

—  Administracja Rządowa dochodu tahacznego 
w Królestwie Polskiem, podaje do wiadomo,ści osób in-

■ teresowanych, że stosownie do § 4 Ustawy o podatku 
konsumcyjnym od tytoniu i tabaki, utrzymujący fa­
bryki tabaczne, tudzież trudniący się hurtową, cząstko­
wą lub szczegółową sprzedażą wyrobów tabacznycli, obo- 
obowiązani są co rok wykupić w Kassie właściwej G-u- 
bernjalnej lub Okręgowej, w ciągu miesięcy Listopada 
i Grudnia, stosowne patenty, na rok następny służyć 
mające. Interessowane zatem osoby, któreby nie wyku­
piły- w ciągu wyżej oznaczonego czasu rzeczonych pa­
tentów na rok 1869, do odpowiedzialności prawnej 
pociągnięte będą. (D. W.)

—  Z a r zą d  tu s ty  l u l u  M uzycznego (Homer w a lo r ju m )  W a r • 
szaw skiego. —Z aw iad am ia  osoby in te re so w an e , iż  d ru g ie  p ó ł­
rocze  n a u k  w K o n se rw a to rju m  w y k ład an y ch , ro zp o czn ie  się  
d n ia  21 G ru d n ia  (2go S tyczn ia) 1868/9, i trw a ć  bgdzio  do 
k o ń c ą #€ z e rw c a  teg o ż  ro k u . P o d  ja k ie m i w a ru n k a m i m ło ­
d z ież  obojej p łci m o że  być p rzy jm o w an ą  do K o n serw a to rju m , 
o b jaśn ia  to  b liże j u s ta w a  d la  Z ak ładu*  tego  p rz e z  b. Rade. 
A d m in is tra c y jn ą  p rzep isan a , o szczegó łach  k tó re j  m o żn a  po- 
w ziąźć w iadom ość w K an ce lla r ji I n s ty tu tu  codz ien n ie  od go ­
dzin y  9 do 12tej z ra n a  i od  5 tej do 7ej po p o łu d n iu , w y­
jąw sz y  N iedzie le  i Ś w ię ta . Z a rz ą d  w skazu je  w te j m ierze  
g łów nie jsze  ty lk o  zasad y , a  m ianow icie : i)  Ż e k a n d y d a t lub  
k a n d y d a tk a  m a m ieć  n a jm n ie j ]2 ty  a  najw ięcej 2 0 ty  ro k  ż y ­
c ia ; w iek p óźn ie jszy  i w cześniejszy  w  ra z ie  zdo lności n a d ­
zw yczajnych  i d o sta teczn eg o  uspo so b ien ia , n ie  m oże być p r z e ­
sz k o d ą  do p rzy jęc ia  uczn ia . •>) Ż e o p ła ta  za  n a u k ę  wynosi 
n a  p ó ł ro k u  rs. 25. 3) k a n d y d a c i w inni z łożyć  m e try k ę  u ro ­
d zen ia , św iadectw o szczep ionej ospy, św iadectw o L e k a rz a , że  
s ta n  ich zdrow ia  p ozw ala  n a  n a u k ę  śp iew u, św iadectw o sz k o l­
n e  z  u sposob ien ia  w c z y ta n iu ,, p isa n iu  i znajom ości cz te re c h  
d z ia ła ń  a ry tm ety czn y ch . 4) ż e  k a n d y d a t lub k a n d y d a tk a  
p o d d a  się  egzam inow i w obec  C złonków  Z arzą d u , k tó rz y  o 
ich  zdo lność) m uzykalnej i p rzyg o to w an iu  tech n iczn em  w y­
rzek n ą . 5) ż e  p rzed m io ty  w y k ład an e  sa  t r z y  razy  w ty g o ­
d n iu :  d la  k la s  żeń sk ich , we W to rk i, C z w artk i i S oboty ; zaś 
d la  k la s  m ęzk ich  w P o n ied z ia łk i, S ro dy  i P ią tk i. 6) Ż e  
uczniow ie o d znaczający  się  zdo lnościam i, p raco w ito śc ią  i 
m ora ln em  p row adzen iem , u w a ln ia ją  się  od  pow inności r e ­
k ru c k ie j p rz e z  ca ły  czas z o s taw an ia  w in s ty tu c ie  i to  n ie in a- 
czej, ja k  n a  pośw iadczen ie  /w ie rz c h o śc i onegoż o w zm ian k o ­
w anych p rzy m io ta ch  pom ien ionych  uczniów . W  m y śł a r t :  70 
U staw y, uczniow ie pozysku jący  p a te n ta  z  u k o ń czen ia  In s ty ­
tu tu  m uzycznego, rnąją  tem  sam em  u z n a n a  k w alifikację  u b ie ­
g a n ia  s ię  o p osady  N auczycie li m u zy k i w "Z ąk ladach  R z ą d o ­
w ych, o m iejsca  odpow -iednie w C e sa rsk ich  i' W arszaw sk ich  
te a tra c h , o ra z  k ap e lach  w ojskow ych i k ośc ie lnych , nak o n iec  
tru d n ie n ia  się nauczyc ie ls tw em  p ryw atnom  w C esarstw ie  i 
K ró lestw ie . Z a rz ą d  p ostanow ił, a b y  eg zam in ą  ta k  z up ły - 
n ionego  p ó łro cza  ro k u  szkolnego, ja k o  te ż  egzam in a  k a n d y ­
da tó w  i k a n d y d a te k  życzący ch  w stąp ić  do K o n serw a to rju m  
M uzycznego n a  d ru g ie  p ó łro cze  1868/9 ro k u  szkolnego, o d ­

być jed n o cześn ie  w n a s tę p u ją c e j k o le i: D nia  21 G ru d n ia  (2 
S ty c z n ia )1868/9 r . w S o b o tę . K la s sa  m ęzk a , za sa d y  m uzyk i 

z ra n a . K lassa  ż eń sk a , z a sa d y  m uzyki po p o łu d n iu . D n ia  23  
G ru d n ia  (4 S tyczn ia) 1868/9 r . w P o n ie d z ia łe k . K la s sa  m ęz) 
k a , czy tan ie  n ó t  g łosem  i so lfedżiów  z  ra n a . K lassa  ż eń sk a , 
czy tan ie  n ó t g łosem  i so lfedżiów  po p o łu d n iu . D n ia  24 G ru ­
d n ia  (5 S ty czn ia  1868/9 r . w e W to re k . K la ssa  m ezk a , h a r -  
m on ji, k o n tra p u n k tu  i k o m pozycji z  r a n a . K la ssa  ż e ń sk a , 1 
h a rm o u ji po po łu d n iu . D n ia  28 G ru d n ia  (9 S tyczn ia) 1868/9 
w S o b o tę . K lassa  m ęzka, fo rte p ja n  ‘n iższy  i w yższy z  ra n a . 
K la ssa  ż eń sk a , fo rte p ja n  n iższy  trz e c h  oddz ia łó w  po p o łu - 
on iu . D n ia  30go G rudn ia  ( l ig o  S tyczn ia) 1 8 6 8 /9  ro k u  
w P o n ie d z ia łe k . K lassa  m ę z k a  i ż e ń sk a , śp iew  z b io ro ­
wy p rz e d  p o łudn iem . K lassa  ż e ń s k a , fo rte p ja n  w yższy  i 
d la  śp iew aczek  po  p o łu d n iu . D n ia  3 Iga  G ru d n ia  ( i2 g o  
S tyczn ia ) 1868/9 ro k u  we W to re k . K la s sa  m ęzk a , śp iew  
z ra n a . K la ssa  żeń sk a , śp iew  po p o łu d n iu . D n ia  2 ( 14 ) 
S ty czn ia  1869 ro k u  w e C zw artek . K la ssa  m ęzk a , sk rz y p -  
ców i  Y ionezelli z ra n a , za ś  R y tu a łu  K ościelnego  d la  O rg a ­
n is tó w  i O rganu  po p o łu d n iu . D n ia  7 (19) S ty czn ia  1809 
r .  w e W to re k . R o zp o częc ie  K ursów  w K lassach . P ró c z  
p rzed m io tó w  w yżej w y k azan y ch  z  k tó ry c h  b ę d ą  sk ła d a n e  
egzam iny, b ę d ą  je sz c z e  pom ieszczone w P la n ie  n a u k  n a  
d rug ie  pó łro cze , k lassy  Ję z y k ó w  R u sk ieg o , W ło sk ieg o  i f ra n ­
cuskiego. U czniow ie daw n ie js i, i k a n d y d a c i n o w o-p rzyby- 
w ający  z g ła szać  się  w inni do egzam inów  p u n k tu a ln ie  z ra n a  
o godzin ie  S ’/s , z a ś  U czennice daw niejsi i k a n d y d a tk i  now o- 
p rzybyw ające  po p o łu d n iu  o godzin ie  2 -ej, w  d n ia c h  po w y ­
żej w skazanych . (1 — 3) — 8527 —
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—  Sc- — Wieczór wczorajszy w Besursie Obywa­
telskiej spędzony, należy do chwil rzadko się przy­
trafiających. Było to uroczyste wprowadzenie do 
przybytku sztuki, młodego jej kapłana.

Pan Antoni Stolpe, złożył po raz pierwszy publicz­
nie niewątpliwe dowody swej dojrzałości artystycznej. 
Licznie zaś zgromadzona publiczność, z gorącem 
współczuciem jednozgodnie prawo to mu przyznała.

Chwile podobne tak rzadko się zdarzają, jak rzad- 
kiemi są prawdziwe talenty. A nawet rzadziej da­
leko, bo wiele prawdziwych talentów ginie marnie 
w zapasach z trudnościami życia, nie doczekawszy 
się uznania.'

Pan Stolpe szczęśliwszym był w tym względzie. 
Osiągnął on już to, czego inni przez całe życie dobić 
się nie mogli. Sądzimy, że wieczór wczorajszy na 
całe życie pamiętnym mu zostanie i wątpimy czv 
najświetniejsze tryumfy, jakieby w przyszłości otrzy­
mywał, wrażenie tej chwili zatrzeć by w nim zdo­
łały.

Sam programm koncertu wskazuje, jak różnostron- 
nie pan Stolpe muzykę uprawia, koncert dowiódł 
jak w każdym rodzaju godnie ją traktuje.



Z wykonanych wczoraj utworów najwyżej- stawimy j  
„Sekstet.11 Kompozytor tyle w nim wykazał głębokiej j  

znajomości teorji muzycznej, tyle w nim złożył myśli, 
uczucia, zapału, a nawet dowcipu, jak wżadnem innem j 
swem dziele.

Przeważną stroną talentu pana Stolpego jest po- • 
szanowanie formy i ścisłe przepisów sztuki przestrze­
ganie. Zwrót to bardzo szczęśliwy i pożądany w obec 
niepomiernie rozwijającego się w większej części arty­
stów lekceważenia i poniewierania tych warunków.

Jakkolwiek dążność taka jest chwalebną, nie 
należy jednak dla formy poświęcać strony duchowej 
pomysłów, gdyż takie jednostronne zasklepienie się 
doprowadzić mogłoby z czasem do oschłości, sztywno­
ści i wodnistości. Doskonałość leży tylko w zachowa­
niu równowagi formy z treścią.

Kie robimy z tego zarzutu panu Stolpemu, gdyż do­
tychczas .wcale nań nie zasłużył, lecz udzielamy mu 
rady na przyszłość, spodziewając się, że nam tego za 
złe nie weźmie.

Dla uniknienia tego, najskuteczniejszym zdaje się, 
byłaby środkiem, mniej się starać o płodność, więcej 
zaś o głębokość pomysłów. Wartość kompozytora nie 
w ilości opusów się zawiera.

Każda z wykonywanych wczoraj kompozycji pana 
Stolpego, tyle zalet i myśli w sobie zawiera, iż praw­
dziwą stanowiłoby przyjemność o każdej z nich po­
mówić obszernie. W żadnej z nich nie czuć wahania 
się i macania na oślep, lecz owszem wszędzie widać 
świadomość tego, o czem mówi i dla czego tak mówi, 
a nie inaczej.

Oprócz kompozycji swoich, dał nam poznać pan 
Stolpe i grę swą na fortepianie i wyznać musimy, 
że takowa jest niepospolitą.

Przy tak wysoko rozwiniętej obecnie grze fortepia­
nowej, po tak olbrzymich na tym instrumencie wirtuo­
zach, jakich mieliśmy sposobność słyszeć, gra pana 
Stolpego jeszcze jest zdolną zwrócić na siebie uwagę, 
a nawet pod pewnym względem zadziwić. Uderzającą 
w niej cechą jest to, żc niczego w niej niema przypad­
kowego, bezwiednego, wszystko stanowcze, obmyśla­
ne. Każde uderzenie klawisza, każdy nacisk, każdy 
odcień najdrobniejszy, ma swoją wyrozumowaną przy­
czynę. Możebyśmy nie z każdem pojęciem egzekutora 
prawdziwie się zgodzili, lecz szanować musi my jego 
zdanie, a przyklasnąć niezłomności jego przekonań.

Najwidoczniejszem to było przy wykonaniu „Rapso- 
dji“ Liszta.

W każdem dotknięciu klawisza egzekutor zdawał się 
odzywać temi słowy.

„Może się mylę w mem pojmowaniu, ale to co mó­
wię nie pochodzi z przypadku, lub nieświadomości. 
Mówię tak a nie inaczej, bo tak chcę.“

Ta stanowczość i dokładna wyrazistość pojęć i prze­
konań stanowią oryginalną cechę gry pana Stolpego.

Dochód z koncertu wczorajszego miał się przyczy­
nić do ułatwienia podróży koncertanta za granicę.

rei gwardji, co się nie poddaje czasowi i trudom, eo 
nie chce zasypiać na zdobytych laurach, bo ślubowała 
pracować, dopóki jej sił starczy.

W .Żydach11 też wczoraj, których przedstawienie 
jak zawsze odbyło się wzorowo, robili swoje, paniPa- 
lińska, oraz pp.‘Rychter, Chomiński, Stolpe i Ostrow­
ski Sumienni ci artyści powierzone sobie role, obmy­
ślaną gra podnieśli do typów jasnych, życiową praw­
dą i godnych naśladownictwa przez generację młod­
szej w sztuce braci.

Miejsc niezajętych w sali teatru na wczorajszem
widowisku było niewiele.

—, — Na scenie teatru wielkiego, wczoraj w ko-
medji „żydzi11, wystąpili pierwszy raz po długiej nie­
mocy, dwaj czynni emeryci, filary naszej komedji: 
Żółkowski i Panczykowslii.

I za ukazaniem się na scenie każdego z tych szer­
mierzy dramatycznych, zasłużonych w sztuce, rozle­
gały się salwy oklasków, szczere i przeciągłe i obja­
wiające radosny zapał zebranych, na widok tej sta

— Dnia 15 b. m. (we Wtorek), o godz. l le j  rano, 
jako w rocznicę śmierci Franciszka Kopycińskiego, b. 
oficera b. W. P., odbędzie sie w kościele Narodzenia 
N. M. P. na Lesznie, Wotywa żałobna, za spokój tej 
prawej duszy, na którą pozostała żona Kolegów,PrZ) - 
jució i Znajomych zaprasza. — 8542 (18,426)

— ś. p. Karol Gerlach, obywatel miasta tutejsze-* 
go, zmarł dnia 23 Listopada r. b. w Meran w Tyro­
lu. Pozostała w nieutulonym żalu żona z familją 
zmarłego, sprowadziwszy zwłpki jego, zaprasza R ó w ­
nych, Przyjaciół i Znajomych, na bolesny obrzęd 
złożenia tychże zwłok w grobie familijnym na cmen- 
tarzn ewangelicko-augsburgskim, z kaplicy na tymże 
cmentarzu, w dniu 13 b. m. o godzinie 4ej po połud: 
odbvć się mającej. — 8559—(18,428)

— Onegdaj zmarła ś. p. Józefa Piotrowska, Wdo­
wa, utrzymująca od lat wielu znaną dobrze w okoli­
cach Starego-Miasta traktjernię. _ / v .

—- Zwłoki ś. p. Konstancji z hrabiów Ossolińskich 
hrabiny Łubieńskiej, 'małżonki Tomasza, byłego jene­
rała byłych wojsk polskich, przez trzy dni ubiegłe 
wystawione były na katafalku w mieszkaniu hra- 
biostwa przy ulicy Królewskiej, a msze święte odpra­
wiały się ciągle za spokój jej duszy. Wczoraj o godzi­
nie 2ej po południu nastąpiła eksportacja na cmentaiz 
powązkowski, gdzie podług życzenia zgasłej spoczną 
obok zwłok zmarłego przed kilku laty jej syna Leona. 
Jego Ekscellencja Biskup Dyecezji Augustowskiej, 
hrabia Konstanty Łubieński, synowiec zmarłej, po- 
poprzedzony licznem duchowieństwem dopełnił tako­
wej. ż a  trumną postępował sędziwy małżonek, 
córka jedyna, rodzina i członkowie wszystkich prawie 
najpierwszych w kraju naszym ’■ndzin. z któremi zmar­
ła  była skoligaconą. D ług i; " zamykał
pochód żałobny. Dziś po odpra 
ściele Śgo Krzyża, o godzinie 11 
Łubieński celebrował mszę wielką 
na około katafalku. Kościół był przewiniony zano- 
szącymi przed tron Przedwiecznego modły, za spokój 
duszy czcigodnej matrony. Wczasie nabożeństwa ar- J 
tyści opery wvkonali Requiem Stefaniego.

— Dnia 9* b. m. i r., przeniósł się do wieczności 
w ńaszem mieście ś. p. Feliks Olszewski, b. pomoc-1 
nik naczelnika kancellarji drogi żelaznej warszaw- 
sko-wiedeńskiej i warszawsko-bydgoskiej i referent 
prawnv tamże. Był to człowiek wielkich zdolności, 
naukowo wykształcony i utalentowany. Po ukończe­
niu szkół ś. p- Feliks wszedł do służby górniczej,! 
gdzie zmarły ojciec jego był naczelnikiem wydziału,, 
następnie dotknięty słabością,, opuścił urzędowanie i| 
w tej epoce wyuczył się rzemiosła szewckiego. Wi­
dzieliśmy sami obuwie (majster-stuck), jakie ś. p. 
Feliks, zostając majstrem wykonał. Przyszedłszy do

-



zdrowia, znowu poświęcił się służbie biurowej i wszedł 
do dyrekcji kolei żelaznej w r. 1854 czy 185o, gazie 
też do dnia skonu pozostawał, przechodząc rożne 
stopnie; ostatecznie pełnił obowiązki referenta praw­
nego. Wolne chwile od pracy poświęcał ciągłemu 
kształceniu się. Oprócz posiadanej kwalifikacji praw­
niczej, umiał ś. p. Feliks kilka języków, grał bardzo 
biegle na wiolonczelli i fortepianie, komponował, pi - 
w'ał solowo i w chórach koncertowych am atoisu , 
założył chór z amatorów złożony w kościele S-go 
Krzyża w Warszawie i tymże dyrygował; wybornym 
był gimnastykiem i fechinistrzem, należał °_ •)'
pierwszych w Warszawie jeźdźców konnych, pływa 
jak mało kto, ślizgał się doskonale, na zadanie cy­
fry na lodzie rysując, w młodym wreszcie wieku był 
tancerzem zawołanym, słowem, s. p. feliks Pow a­
dził życie pracowite i czynne. Jako urzędnik y 
pilnym i zdolnym, a w stosunkach towarzyskich u- 
czciwym i grzecznym. Zył lat 5 4 .___

_  Dzjg więc po długiej przerwie, znowuż „Zbójcy" 
ukazuia się na afiszu. W tej chwili przed kassą tea­
tralna natłok taki, że chodnikiem pod filarami prze­
dostać sie nie można i trzeba przez plac obchodzie. 
Dowod to" zamiłowania publiczności naszej w prze­
ważnych dramatach. Dobrą wróżbę, można ztąd ro- j 
kować i dla „Kupca Weneckiego", który podobno koło j 
Nowego Roku już ma się ukazać na scenie. W każ­
dym razie usposobienie tego rodzaju publicznie jest 
pocieszające i skwapliwie notujemy ten fakt z życia 
miejskiego.

— Staraniem Redakcji „Gazety Handlowej wyda­
nym został na rok 1869 „Kalendarz Handlowy . Książ­
ka ta  na przeszło trzydziestu arkuszach, mieści mo­
żliwie wszystkie wiadomości i wskazówki dla han­
dlujących i kapitalistów'. Oprócz treści kalendaiza 
ogólnego, zebrane są w niej tabelle ruchu kolei że­
laznych, poczt i telegrafów, dalej losowanie i restan- 
ty wszelkich papierów publicznych, nowa ustawa ku­
piecka nowa taryfta celna poprawna, taryffa domów 
w W arszawie, oraz Kalendarz ścienny i plany miejsc 
w tutejszych teatrach. Pod rubryką oddziału lite­
rackiego w kalendarzu handlowym, między innemi, 
znajdują się dwa rzetelnej wartości artykuły o do­
mach bankierskich w starożytnym Rzymie i wieszczy 
epilog studjów naukowych, w którym autor obiecuje 
wszystkim, nawet tym, którzy będą nabywali „Ka­
lendarze handlowe", straszną śmierć z potopu, ale aż 
za 10,500 lat. Zestawiwszy o ile można było skru­
pulatnie program „Kalendarza Handlowego , z po­
trzebami tutejszych kupców i kapitalistów, osiągnę­
liśmy wniosek, że kalendarz ten zasługuje na roz­
powszechnienie, z powodu swojej rzeczywistej utvli-
tarności. , , .. T„

— W tych dniach wyszła z druku od redakcji „Eko­
nomisty" zawiadamiająca, że pismo to wychodzić bę­
dzie w r. p. w dotychczasowym charakterze, a ulegnie 
jedynie zmianom ku rozszerzeniu i udogodnieniu zmie­
rzającym. „Ekonomista" będzie organem nauki i za­
sad i w rozwinięciu swej pożytecznej działalności, re­
dakcja dodawać zamierza w r. p. nową rubrykę prze­
glądu literatury ekonomicznej. Dodatek też do „Eko­
nomisty", wychodzić będzie w podwójnym formacie.

— Z miesięcznego sprawozdania za Październik, o 
działalności kuchen, ludowych w Berlinie, dowiaduje­
my się, że w tym miesiącu skonsumowano 21b,5bt)

pożywnych i tanich obiadów. Na wzór też kuchen 
berlińskich, zakładają się podobne w innych miastach 
północnych Niemiec.

— (Art. nad.) Często w pismach publicznych u- 
mieszczane artykuły zmierzające do względności dla 
sędziwego wieku, nie odnoszą spodziewanego skutku. 
Chcę tu opowiedzieć o wypadku, jaki miałem w zeszły 
czwartek. Idąc przez ulicę Ś-to Jańską po chodniku 
asfaltowym, dość, jak wiadomo, wązkim, napotkałem 
dwóch młodych lndzi (z których jeden stał w sklepie, 
drugi zaś na chodniku) prowadzących z sobą rozmowę. 
Gdy nadszedłem w to miejsce, stojący na chodniku 
nietylko nie usunął sie, dla ułatwienia mi przejścia, 
(czego mój wiek sędziwy wymagał), ale nawet gdym 
z lekka usiłował bokiem przejść obok niego, tak mię 
potrącił, iż zepchnięty z chodnika oniemal że nie upa­
dłem i nie potłukłem się. Upraszam więc Redakcję 
Kurjera Warszawskiego, iżby wypadek ten raczyła 
umieścić w swoiem piśmie.

— Do wierszyka Wincentego Pola, pod tytułem 
„Do Jaskółki" w numerze 262 naszego pisma zamie­
szczonego. Stanisław Moniuszko dorobił muzykę prze­
śliczną. Śpiew ten ma być wkrótce na jednym z kon­
certów wykonanym i niebawem nakładem Gebethnera 
i Wolfa wydrukowanym.

— Donoszą nam z Płocha, że burza z grzmotami, 
która nasze miasto nawiedziła w południe zeszłego 
poniedziałku i tam także przez jaką godzinę trwała, 
ale jej przebieg równie jak i u nas nie był z żadne- 
mi połączony szkodami. .

— Jutro Śtej Łucji, która podług przypowieści 
dnia przyrzuca. Przybywanie jednak dnia, dopiero 
po przesileniu dnia z nocą, to jest za dni 12-cie na­

stąpi. Wczo . w jgdnym z domów na Pradze, poka­
zał sie ogień pod podłogą kuchni, lecz przybyła częsc 
straży" ogniowej, zaraz takowy ugasiła bez żadnych
dalszych następstw. , ,

_  We wtorek, dnia 15go b. m., w resursie oby­
watelskiej będzie danym drugi wieczór muzyczny, 
kwartetu smyczkowego bract Muller (Violino l-o  pan 
Schiever). Co do bliższych szczegółów, zwracamy 
uwagę czytelników naszych na afisze. 85bo

—  (Art. nad.) Nieszczęśliwa ciężką niemocą po­
walona na łożu boleści, odzywa się. do serc litoseiwych. 
Całe iei prawie ciało pokryte ranami. Piąty już kwar­
tał zmuszona jest siedzieć ciągle bez poruszenia się 
z miejsca, za każdem bowiem dotknięciem zranionego 
ciała następuje straszliwa konwulsja, od których ażeby 
ia ochronić, nie można nawet zmienić nędznego po­
dania leżącego pod nią. Może więc przy nadchodzą­
cych świętach jakie miłosierne serce zechce oharą we­
sprzeć te biedną chorą, mieszkającą przy ulicy Sam­
borskiej'za kościołem P. Marji. w domu p. krasno- 
dębskiego pod Nrem 1924. Nazywa się ona Teofila
Ziomkowska. _  4 , , . ,

 Panu N. z Paradyzu. Tak sądzących rzeczy jak
Pan nie liczyliśmy do wiadomej kategorji. Dla prze­
konania zaś Pana, żeśmy zasadnie rzecz traktowali, 
stawiamy jako dowód wstępny do pierwszej części po­
ematu Goethego „Faust", a w mm Pan znajdziesz po­
glądy na sztukę poety i entreprenera. Za list dzięku­
jemy, ujawnienie się jednak autora byłoby dla nas 
milszem. . .

— Listopad b. r. był pogodny, suchy i znacznie 
- chłodniejszy jak zwykle. Średnia jego temperatura



jest ciepła 0,4 st. R. o 0,6 st. R. mniejsza jak w stanie 
normalnym (c. 1,0 st. R.). W pierwszych dziesięciu 
dniach, przy niebie zachmurzonem i panującym wie­
trze południowo-zachodnim, powietrze było w o"óle 
ciepłe, deszcze częste, obiile, d. 12 termometr po raz 
pierwszy tej jesieni opadł niżej zera i następne dzie- 

, sięć dni byfy dość chłodne i śnieżne; w ostatnich 
dniach miesiąca, przy niebie po części pogodnem i 
wietrze południowo-wschodnim, powietrze było suche 
i mezvvykle mroźne. Największe ciepło było 12.1 st. 
R. d. 8 po poł., największe zimno —  8,3 st. R. d. 22 
rano. Stan barometru w pierwszej połowie miesiaca 
był w ogóle nizlu i bardzo zmienny, w drugiej poło­
wie barometr utrzymywał się stale dość wysoko. Śre- 
Pn‘a wysokość barometru wynosi 27 cali 8,45 lin. par.
0 ,-o  lin. par. mniejsza jak normalnie (27 cali 8,73 
lin. par.) Najwyżej dochodził barometr 28 cali 2,47 
m. par. dnia 21, najniżej 27 cali 2,05 lin. par. dnia 4.
1 W  miesiącu było dni pogodnych 4, napółpogo- 
n^c , P°.chmurnych 19, deszczu 10, śniegu 10,

mgły 1 i wichru 1. Wiatr panujący był zachodni, 
często także wiał południowo-zachodni i południowo- 
wschodni. — D. 12 List. pierwszy mróz tej jesieni był 
w W arszawie. —  D. 7 lekkie trzęsienie ziemi objawi- 

się pod Ulm w Szwabji. —  D. 7' znaczny śnieg 
spadł w Londynie. —  D. 12 w gub. Moskiewskiej spadł 
śnieg pierwszy raz tej jesieni. —  D. 13 dało się uczuć 
trzęsienie ziemi w Kiszyniewie w Bessarabji, które 
trwało do 3 sekund. —  D. 17 miało miejsce trzęsie­
nie. ̂ ziemi w Kolonji, a d. 18 w Dusseldorfie. —  Pod 
d. 1J donoszą z Neapolu o bezustannym wybuchu W e­
zuwiusza. — D. 18 gwałtowny huragan zniszczył mia­
sto Alamos w Meksyku. —  D. 26 nastąpił wybuch 
Ltny. - -  Średnia wysokość wody na rzece Wiśle wy­
nosi stóp 2 cali 5,6 n. m. pols., najwyżej dochodziła 
woda stóp 3 cali 5, d. 25 najniżej stóp 1 cali 6 d. 24 
rano. — 1). 24 o god. 4 po poł., lody na całej szero­
kości rzeki Wisły stanęły, przyczem chwilowo woda 
podniosła się do stóp 3 cali 7 nad zero.

— O morderstwie zegarmistrza Kalinowskiego, 
ogłoszonem w Gazecie Policyjnej nr 293, podajemy 
jeszcze następne szczegóły: zabójca Leopold Lewicki, 
ma lat 43, żonaty, ojciec pięciorga dzieci, ostatnio 
mieszkał na Pradze, w domu Sokołowskiego; przez 
lat 12 był starszym ślusarzem w Mennicy Warszaw­
skiej, a od miesiąca maja r. b. pracował przy drodze 
żelaznej Warszawsko-Terespolskiej.— Sekcja sądowo- 
euarska, na ciele zabitego Kalinowskiego odbyta wy- 
iazałą: trzy wielkie stanowczo śmiertelne rany na szyi, 

Których dwie głębokie, sięgające do kanału pokar- 
w ego, a jedna od środka spodniej wargi do szyi do­

wodząca. -  Oprócz tych głównych, okazało sie kil­
kanaście innych niemniej ciężkich poranień, a miano- 

Sfzbiet nosa przecięty wewnątrz aż do nozdrzy, 
nrp ,,tWej s?cz§ce 1 lewej skroni rany do kości sięga- 
kii riim i  °,k° Przebite (,° samej źrenicy, na podbród- 
wielki I J0 c.i§cia również do kości dochodzące, 
cała, s7 PrnlC zupełnie odcięty, dłoń przez
palec oddzipfC s  ^ oko zraniona, na lewej ręce'wielki 
i k f l k a & y .głębokiem cięciem od wskazującego 
łokciach golerdra^ znacznycb skaleczeń i sińców na 
były n ^ - - W s z y s t k i e  te rany zadane 
żem 1 H  W1 Jeg0 własnym niewielkim no- 
dniarz prawiona 1,,0chwycił z warsztatu. Zbro- 
s S d ó w k I t Z  y,rU  Przytrzymany został przez 

» ’ 3 bIS zbiegli posłyszawszy w mieszka­

niu Kalinowskiego krzyk i niezwykłe tupanie. Przy­
czyną tego okrutnego morderstwa, według zeznania 
Lewickiego, przy wstępnem badaniu złożonego, miało 
być to, że Kalinowski nie chciał mu jakoby oddać dłu­
gu rs. 600 wynoszącego. Morderca oddany już został 
sądowi kryminalnemu.

Onegdaj Dominik Kuligowski, dymisjonowany żoł­
nierz, pod Nr 958/9 zamieszkały, nagle zachorował, 
i wieziony będąc do szpitala Śgo Ducha, w drodze 
zmarł. O wypadku tym, niezależenie od dochodzenia 
policyjnego, sąd właściwy zadomiono.

Wawrzyniec Berna, kuczer właściciela domu Nr 478, 
zrzucił z wozu śmiecie na placu Glinkami zwanym, 
w trakcie tego kouie spłoszyły się i wraz z powożącym 
i wozem rzuciły się w wodę. Jeden z koni utonął, 
drugiego zaś z wozem wydobyto; kuczer także wyra­
tował się. “ " (Gaz. Polic.)

— Koncert, na dochód niezamożnych studentów 
Szkoły Głównej, dla braku czasu w rozkupie bile­
tów', jak również dla niemożności przyjęcia na teraz 
udziału, zasłużonych artystów', mianowicie p. Juljana 
Dobrskiego i pana Jana Królikowskiego, do skutku 
w tym miesiącu przyjść nie może, a chociaż bieda 
ogromna kształcącej się młodzieży, na każdym kro­
ku czuć się daje, zamierzony koncert musi zostać 
odłożonym do przyjazniejszej pory.

—  Dnia dzisiejszego w dalszem ciągnieniu 5ej Klas- 
sy 111 Loterji KLssycznej, znaczniejsze wygrane 
padły: Główna wygrana Rs. 75,000, na Nr 12,143, 
u kollektora Dembińskiego, w m. Lodzi; Rs. 10,000, 
na Nr 5,856, u kollektora Gelberga, w Szczuczynie; 
Rs. 8,000, na Ner 883, u tutejszego kol. Nusbauma- 
po Rs. 1,000, na Nra: 6,952 i 20.610; po Rs. 500, 
na Nra: 86, 1,626, 4,459 i 18,673.'

—  Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego,u 
od H. D.rs. 5, z tych rs. 1, dla staruszki Szumańskiej;— 
rs. 1, dla Teodory Łada;— rs. 1, dla Ludwiki Cyper;—  
rs. 1, dla wdowy J. J;—  rs. 1, dla Tekli Offenhammer;
—  od H.W. rs. 1, dla podupadłego stolarza Kostrzewy:
— ocl W. kop. 15, od N. W. kop. 15. składki groszowej 
za miesiąc Grudzień i od Stasia,Zdzisia i Helutki skład­
ki groszowej rs. 5, do dnia 1 Maja 1869 r.

—- Z  Wieliczki niema żadnej wiadomości nowej i nie 
będzie jej najmniej przez dni czternaście. Zarząd 
salin zamierzył jedynie wydawać biuletyny o stanie 
przypływu wody, o podnoszeniu się jej w salinach. 
Robót bowiem wszelkich dla zatamowania wody za­
niechano od niedzieli, a dopiero za dni 14 rozpocz­
ną czynność dwie mniejsze maszyny parowe, mające 
chociażby połowę wody przypływającej wypompować, 
nim będzie ustawiona maszyna parowa o sile 300 
koni. Dnia 9go b. na. woda przybywała na jedną 
stopę, w sekundzie, to jest 60 stóp na minutę, z cze­
go widać, że przypływ w ostatnich dniach sie wzma­
ga, bo w niedzielę np. wynosił 35—40 stóp “na mi­
nutę.

—  Dzisiejszej nocy otrzymaliśmy następujący tele- 
gramm: „Do Redakcji Kurjera Warszawskiego

Kraków dnia 11, godz. 4 m. 40 .— Obywatel tutejszy 
p. Barach, podjął się w ciągu czterech dni powstrzy­
mać napływ wody w salinach wielickich.

(Prz. Red.) R. Maurycy Baruch, właściciel młyna 
parowego w Podgórzu, jest człowiekiem zamożnym i 
powszechnie szanowanym.



— Z Krakowa. — Pani Modrzejewska po raz pierw­
szy po bógatem żniwie laurów, świeżo zebranych 
w Warszawie, ukazała się w zeszłą Środę na naszej 
scenie, ..w Adriannie Lecouvreur.“ Publiczność, licznie 
napełuiająca salę teatru, wyprawiła p. Modrzejewskiej 
wspaniałą owację. Oklaski huczały jak... poniedział­
kowa burza, a mnóstwo bukietów z wierszowemi ma­
drygałami padały do stóp artyski jak deszcz nawalny. 
Po każdym też akcie tragi-komedji rozentuzjamowam 
słuchacze przywoływali i obsypywali oklaskami zna­
komita swoja artystkę.

— W poniedziałek po południu, niepamiętną mieli 
w Krakowie burzę. Poprzedził ją  wiatr niezwykle cie­
pły o tej porze roku, który również w Wiedniu dał się 
czuć mocno i tam także w poniedziałek sprowadził 
burzę. W Wiedniu jednak zdarzają się często wichry,
0 poniedziałkowym jednak piszą, iż był natarczywszy, 
niż kiedykolwiek. Wicher trwał w Krakowie do nocy, 
a nad ranem we wtorek uciszyło się zupełnie i do po­
łudnia trwała pogoda. Poniedziałkowy wicher wiele 
szkód zrządził w Krakowie, szczególniej w ulicy Grodz­
kiej zerwał z kilku domów dachy cynkowe, nie mó­
wiąc już o gontach latających po powietrzu, o strąca­
nych cegłach z murów szczytowych i kominów. Dla 
bezpieczeństwa musiano zamknąć ulicę Grodzką, a u- 
lica Ś-tej Anny jest dotąd w połowie zamkniętą, gdyż 
wiatr strącił z nowo dostawionej części biblioteki u- 
niwersyteckiej kamienne iglice gotyckie, a z dwóch 
pozostałych, jedna się przechyliła. Na ulicy Lubicz, 
wiatr zerwał nowy dach metalowy z jednego z budyn­
ków browarnych. Na przedmieściach poobalał parka­
ny, na plantacjach i w ogrodach wiele drzew uszko­
dził. Przed wieczorem przerwaną została kommuni- 
kacja telegraficzna z Wiedniem i Lwowem, a i w Wie­
dniu nie otrzymano żadnych depesz z zachodu w ponie­
działek w wieczór. Również słupy telegrafów opty­
cznych na wielu punktach kolei żelaznej galicyjskiej,

' zostały uszkodzone-. Wiatr ten pociągnął ku Lwów u i 
wygniótł wiele szyb na dworcu tamecznym. Dachy po 
części zerwane zostały w ulicy Grodzkiej na domach 
pp. Markusa, Kozubowskiego, Żelechowskiej, Kowal­
skiego, na Lubiczu w browarze p. Johna. W Pradze, 
ta sama burza wielkie zrządziła szkody. Na Nowem 
Mieście spadła gałka z wieży kościoła S-go Szczepana
1 spadając, uszkodziła dach wieży, pokrycie wieży ko­
ścioła Ś-go Henryka zostało zerwane, krzyż żelazny 
ze szczytu kościoła S-go Kastula spadł na ziemię, a 
najwięcej ucierpiał szczyt gotycki, świeżo odnowiony 
z wielkim nakładem na kościele farnym w Tin. Całaor- 
namentyka została strąconą i spadły kamienne iglice. 
Oprócz tego, na wielu domach prywatnych dachy zo­
stały uszkodzone, a szczególnie też ozdoby kamienne 
lub “gliniane, wystawy i t. d. W Dreźnie, burza ponie­
działkowa zwaliła na Friedrichsstadt wieżę semina- 
rjum i zabiła jednego chłopca; na Waldschlosschen 
zawalił się komin i zabił jedną kobietę. W browarze 
Bramscha" wywrócił się komin żelazny i rozwalił dom. 
Wiele dachów zostało uszkodzonych i kilka kominów 
zleciało. W m. Fritzlar w elektorstwie niedyś heskiem, 
zapadła się w poniedziałek rano o godz. 7-ej, podczas 
mszy, wieża południowa starożytnego kościoła kate­
dralnego i przebiła na kilku miejscach dach i sklepie­
nia. Cegły spadające zabiły 16 osób, a wielką liczbę 
poraniły. W Rzeszowie, d. 7 t. m., po południu około 
4-ej, powstała nagle gwałtowna burza, która trwała i 
w okolicy, prawie bezustannie, aż do 10-tej w nocy.

Pamięć jej skutków da się uczuć na długo. Około 6ej, 
pogasiła prawie wszystkie latarnie miejskie, a u nie­
których porozbijała dzwony i cylindry. W okolicy 
zamku sądowego wywróciła parkany. Na ulicach Pań­
skiej i Farnej wyrywała szyby, okna i rynny blaszan- 
ne; około zaś dworca kolei, pozrywała na kilku do­
mach dachy, poniosła bieliznę ze strychów po części, 
aż na prawy brzeg Wisłoki. "Największą szkodę po­
niósł kościół farny, gdyż wicher zerwał całkiem od 
strony zachodniej północną połowę cynkowego dachu 
nawy wraz z deskami i jedną krokwią, a nawet uszko­
dził cały dach tak dalece, iż trzeba go pokryć na no­
wo. Następnego ranku zbierano blachy, deski, belki 
i t. d. po ulicach Głogowskiej i Rzeźniczej; znoszono 
je nawet z domowstw przyległych. Jedna deska prze­
biwszy dach domu p. Sehaitera, utkwiła w nim jak  
strzała. Że podczas tej katastrofy nikt życia nie u- 
tracił, przypisać należy miejscowemu brakowi ruchu 
w godzinach wieczornych. Rzeszów 8 Grudniu. Go­
dzina 7% wieczorem. W tej chwili deszcz leje, wiatr 
huczy, a pożar niszczy zabudowania gospodarskie p. 
Bobrowskiego w Staromieściu pod Rzeszowem.

Drezno d. 7 Grudnia wieczorem. — Mamy tu wcale 
niezwyczajny stan atmosfery; z dnia 5 na 6 w nocy o- 
koło drugiej, po ciepłym dniu gwałtowną burzę z bły­
skawicami i piorunami, po niej nastąpił dzień ciepły i  
wietrzny, a dziś d. 7 burza (przy 10 stopniach ciepła) 
i wicher niezmiernie silny, który wiele szkód w mie­
ście porobił. Orkan ten przy którym termometr pod­
niósł się do 12 stopni, na Ost-Allee wywrócił kilka sta­
rych drzew i ranił jeduem z nich dorożkarza, dachów­
ki i cegły leciały tak na ulice, że w kilku miejscach 
musiano przejścia wzbronić (Malergasschen). Na Schef- 
felgasse komin rozbił szklanny dach; uszkodzone tak­
że pokrycie teatru wielkiego, przez most niepodobna 
było przejść, bo się na nim ludzie i wozy wywracały., 
Na Frydrychstacie jeden komin fabryczny obalony i 
na starem Seminarjum uszkodzona wieża, i chłopak 
ranny. Dachy na dworcach kolei Lipsko-Drezdeńskiej 
i szopach nad Elbą pozrywane; na placu teatralnym 
wiatr wóz z koniem wywrócił, wiele wozów poczto­
wych doznało tegoż losu, przed pocztą na fontannie 
(na pamiątkę ocalenia od cholery), wierzchołek złamała 
burza, na zamku królewskim i muzeach w wielu miej­
scach uszkodziła zręcznie. W restauracji Indowej Hel- 
biga nad Elbą, szkody ogromne. Obawiano się obale­
nia wieży na ratuszu N. Miasta, gdyż widać było jak 
się chwiała. Około 2 z południa, orkan zaczął się u- 
śmierzać. Telegraficzne komunikacje zupełnie były do 
wieczora wstrzymane. W chwili gdy to piszemy, wiatr 
ustał, powietrze ciepłe, mgliste, niebo okryte chmu-- 
rami. J* I- K-

— W Barcelonie zaczęło wychodzić nowe czaso­
pismo, poświęcone sztukom pięknym, pod oryginal­
nym tytułem: „Corre ve y di lc“ („Biegnij, idź i po­
wiedz mu.1"

— Sławny wiolonczelista Piatti mianowanym zo­
stał professorem wiolonczelli w królewskiej akademji 
muzycznej w Londynie.

— W Arezzo już rozpoczęte zostały roboty, około 
wzniesienia pomnika Gwidonowi z Arezzo. Miasto na 
ten cel ofiarowało od siebie przyzwoitą summę 350,000 
lirów. Gwido z Arazzo, benedyktyn, żył w pierwszej 
połowie XI wieku. On to wprowadził do muzyki, do­
tychczas używaną, solmizację i przyczynił się do udo-



skonalenia pisma muzycznego, tak niedokładnie przed­
tem za pomocą Neutnów wyrażanego.

—  Pani Rossini zgodziła się podobno, na przepro­
wadzenie zwłok swego męża na ziemię ojczystą. Z tej 
więc strony żadna przeszkoda już nie zachodzi. Pytanie 
tylko, czy spełnieniu życzeń wszystkich Włochów nie 
sprzeciwi się testament Rossiniego, wr którym znajdu­
je  się wyrażona ostatnia wola mistrza, aby ciało jego 
złożone było na cmentarzu Pere Lachaise.

—- W rzędzie legatów zapisanych na różne cele 
w testamencie zmarłego burmistrza m. Wiednia ś. p. 
Zelinni, znajduje się jeden dosyć oryginalny. Przeka­
zuje albowiem testator zegarek swój, który nosił aż do 
śm iem , temu, kto na jego miejscu burmistrzem stolicy 
zamianowanym zostanie.

Rozbierając parowiec „Milano“ w arsenale Lloy­
da austrjackiego, znaleziono w szczątkach pakiet, za­
wierający 10,000 złr. złotem. Pakiet ten powierzonym 
»ył przed ośmiu, czy dziewięciu laty temu steamerowi, 
przez jeden z domów handlowych, ale ponieważ nie 
można go było odszukać w owym czasie, przeto są­
dzono powszechnie, że został skradzionym.

Sądzono, że już koniec z testamentem Rossinie­
go. Bynajmniej. Przerzucając paczkę starych szpar­
gałów, znaleziono kodycyli zmieniający w zupełności 
znane dotąd rozporządzenia. „Łabędź z Pesaro11 prze­
kazuje swemu rodzinnemu krajowi wszystkie swoje 
nieruchomości pod warunkiem płacenia dożywocia po­
zostałej wdowie.

;— Żołnierze praeujący około fortyfikacji miasta 
Hildesheim, w hanowerskiem, znaleźli zakopane w zie­
m i naczynia srebrne, prześlicznie ozdobione wypukłe- 
m i figurkami. Jeżeli zdanie znawców i archeologów 
okaże się prawdziwem, to ten wspaniały serwis bę­
dzie nieocenionym nabytkiem dla dziejów sztuki: przy­
puszczają albowiem, że należał do Yarusa, wodza 
rzymskiego, słynnego w historji porażką, jaką mu 
zadał germańczyk Arminius.

—  Nie tylko u nas była burza w poniedziałek. De­
pesza z Londynu donosi, że na irlandzkich brzegach 
srożyła się niesłychanie i była powodem wielu nie­
szczęść. Między innemi zatonął parowiec „Hibernian11. 
33 osób znalazło śmierć w bałwanach, 95 uratowało

V Się.
— Gazety francuzkie zamieszczają process trucicie- 

lck marsylijskich. Aż dreszcz przechodzi czytając go, 
na myśl, do jakiego stopnia człowiek, a jeszcze kobieta, 
potrafi stłumić w sobie ostatniąjiskierkę uczucia, religji 
i  wstydu.' Po zapadnięciu wyroku damy treściwe spra­

wozdanie z tej smutnej historji serca ludzkiego.
— W Berlinie, wychodzić będzie od d. 1 Stycznia 

r. p. „Gazeta dla Szewców11 (Deutsche Scłiuhmacher 
Zeitung.) pod redakcją p. Giiiither, wydawcy znanej 
„Gazety Rzemieślniczej.'1

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Uspokajające są cechy ostatniej fazy nieporozu­

mień pomiędzy Turcją a Grecją. Ażeby nie zostawić 
szansy pośpiesznym decyzjom, mocarstwa 

skłoniły Portę do przedłużenia jeszcze o dni pięć to 
je s t do 17 b. m. terminu udzielonego Grecji dla dania 

.■odpowiedzi na reklamacje. Reklamacje te nie są tak 
i walece kategoryczne, a środki przymusowe zastrzeżone 

w lazie odmowy, nie mają cech tak stanowczo nieprzy­
jaznych, jak z początku zapowiadano. Rząd turecki

przesłał tylko gabinetowi ateńskiemu określone żą­
dania we względzie poparcia udzielonego powstaniu 
kandjockiemu i wyliczył środki, jakich użyje w razie 
odmowy, a środki te ograniczają się na odwecie co do 
okrętow, ktoreby ukazały się w portach tureckich.
0  użyciu siły ani o demonstracji wojennych i mowy 
nic było. i  orta zagrażała jedynie zerwraniem stosun­
ków dyplomatycznych i zayvieszeniem handlowych po­
między oboma państwami.

Mocarstwa zagraniczne bez najmniejszej straty 
czasu, zaczęły pracować w duchu pojednawczym już 
co w Konstantynopolu, już w Atenach, a zabiegi ich 
były wypływem ogólnej zgody. W Atenach, Francja, 

n g ja  i iiossja, którym ich stanowisko mocarstw po­
ręczających traktaty, na zasadzie jakich powstało kró- 
<s "o  gieekie, narzuca obowiązek czuwania nad do- 

em tego kraju, uczyń iły krok zbiorowy, zdaniem 
lenników francuzkich, a mianowicie „Patrie11 przy-

1 K naJlePiej w Grecji. „I'atrio” wszelako myli się 
Tv™  za F 'hio rząd grecki z narodem greckim.

p c z a s e ą  jakkolwiek pierwszy radby był niesłycha- 
. C zawihłań i kłótni z Turcją, to naród ze 

" w iłf  ony wiebardzo przychylnem okiem pogląda na 
BirF 1D<?ra ny’ zaclany najdroższym jego marzeniom, 
i-o/ -n C° ■ \ w ?hec tak  ważnego położenia rzeczy, 

, . “PnacJa staje się powinnością, gdyż opór bez na- 
ei naraziłby istnienie rządu, a może cały los Gre- 

\  1 a zatem pragnąć, aby rady dyplomacji zo- 
tn  i słuchanemi i abyśmy posłyszeli o załatwieniu 
uuonosci, zanim naznaczony termin upłynie.

„ la trie11 donosi z Aten, że w skutek przedstawień 
ocycli mocarstw, rząd grecki przyrzekł, nadal nie 

dozwalać, aby komitet opiekujący się powstańcami 
ycnodźcami kandjockimi przeszkadzał w powrocie 

c o ojczyzny tym, którzy tego życzyć sobie będą.
0 "^pomyślnych wiadomościach, jakie dochodziły 

Huby od niejakiego czasu, następują dziś in- 
e wykazują powstanie, jeżeli nie zupełnie 

nnadt-A ,. “mioncę to Przynajmniej chylące się ku 
\ L  W- l ^ u c y  kusili się napróżno o zdobycie 
I-wmytL * równie tam  jak pod Santa Cruz, z wiel- 
sViv)1 • atamj, pokonani zostali. Jenerał Lersundi 

7T .ustalić swoją władzę, przebaczając tym, któ- 
kacli ajWI-ccj hyli skompromitowani w tych wypad-

podaje następujące wiadomości zKadyksu. 
l ^  zaJęh ratusz i okoliczne domy i wystawili 
k o l i .l t*  j  W°jska obsadziły gmach celny i jego o- 
. • • . ? Portu. Powstańcy dozwolili odejść spo-
,,:! . " . . "oietom i dzieciom, ale za to przymusili 
a sz\ s -lach mężczyzn zdolnych do noszenia broni, aby 
wzięli udział w walce. Gubernator cywilny Kadyksu 
scliiouił się do San Fernando i doniósł stamtąd tele- 
graiem, ze galernicy przyłączyli się do powstania, 
inna depesza z tego samego miasta zapewnia, że cała 
sprawa jest. dziełem stronnictwa reakcyjnego, które 
podburza do powstania republikańskie żywioły łudno- 
sci Kadyksu, przez rozdawanie pieniędzy. Gubernator 
cywilny iarragony doniósł również telegrafem, że o- 
trzymał wiadomość, iż republikanie zamierzali uzbroić 
więźniów z galer, ale przedsięwzięte środki óstrożno- 
sci przeszkodziły temu zamiarowi.

Za wdaniem się konsulów przebywających w Ka- 
dyksie, obie walczące strony zgodziły się na 48-go- 
dzinne zawieszenie, broni, dla pogrzebania poległych 
w walce i dania czasu do ucieczki kobietom i dzie-



ciom. To zawieszenie broni skończyło się z dniem 
10-m b. m. i w ładza m iała zam iar uderzyć w tenczas 
n a  powstańców z całą energją. Powstańcy wdarłszy 
się do gmachów więzieńgalernych, uzbroili 700 zbro­
dniarzy i oddali ich pod dowództwo niejakiego i  lin­
go, który przedtem należał do stronnictwa piogres- 
sistów, a niedawno dopiero przeszedł do republikań­
skiego obozu. F regata „Tetuan" z dwiema innemi 
podpłynęły pod Kadyks, dla bombardowania miasta, 
w razie, gdyby powstanie górę brało. Eskadra mo­
rza  Śródziemnego otrzym ała rozkaz popłynięcia do 
Kadyksu. Siła powstańców wynosi około 3,000 ludzi, 
po największej części m arynarzy i więźniów.

Dziennik La Public14, uchodzący za organ m inistra 
stanu Rouhera, oświadcza, że wiadomość podana przez 
Journal des Debats11, jakoby Anglja i A ustrja obja­

w iły zamiar, przekształcić trak ta t pragski, bądz to 
drogą konferencji mocarstw, na m iędzynarodow ą 
umowę, albo też spowodować pomiędzy mocarstwami 
wymianę not identycznych, ażeby przez to, wykazać 
'Stanowczo chęć utrzymania status quo w Niemczech, 
f e s t  najzupełniej bezzasadną. . i

Bataljony węgierskie honwedów podzitdonemi będą 
na sześć okręgów: każde trzy okręgi mają swoją oso­
bną kommendanturę, a nad całą landwerą jest wódz 
n ac i lny, którym  jak  wiadomo, cesarz mianował ar- 
cyksięcia Józefa, syna palatyna. Dwoma kominendan- 
dantam i mianowani zostali znani jenerałowie: Klapka 
i Vetter, otrzymując jednocześnie godność feldmar- 
szałków-poruczników (jenerałów dywizji). Kommen- 
danci pojedynczych okręgów otrzymują stopień jerie- 
rał-m ajorów . Ńa stanowisko to wybranymi zostaną 
częścią czynni, częścią dymisjonowani wyżsi oificero- 
wie. Uniform honwedów będzie szafirowy, z czer- 
wonemi sznurkami, a w miejsce ciżem będą węgierskie 
boty. Dotychczasowe sztandary zostaną utrzymane, 
tylko na piersiach orła austrjackiego widnieć będzie 
lierb węgierski. Kommenda, na zasadzie obowiązują­
cej ustawy, węgierska.

Przy usankcjonowaniu prawa o obronie krajowej, 
c e s a r z  udzielił ministrowi wojny, baronowi Kuhnowi, 
wielki krzyż orderu Leopolda, a referentowi tegoż 
prawa, który je  bronił w obec parlam entu, podpułko­
wnikowi Horstowi, krzyż, kawalerski tego samego or-

tiC|froacki deputowany Koloman Bedkowicz, został 
mianowany ministrem bez teki trój-jednego królestwa. 
Nowa nominacja ta  przyjętą została za, wejściem Bed- 
kowicza do sali, grzmiącerni oklaskami.

Otwarcie posiedzeń kongresu amerykańskiego, od­
było sie w poniedziałek. Poselstwo prezydenta, które 
odczytanem zostało, jest apologia polityki rekonstruk­
cji, przyjętej przez Johnsona. W poselstwie tem, pie~ 
zvdent, którego władza już na schyłku, tu  i owdzie 
podaje nader zajmujące szczegóły. Wyznaje, że lo ­
kowania odnoszące się do nieporozumień z Anglją, nie 
doprowadziły dotąd do niczego, że mocarstwa wiodą­
ce wojnę na brzegach Paragnaju, nie przyjęły pośre­
dnictwa ofiarowanego przez Stany Zjednoczone, ze 
rządowi amerykańskiemu nic udało się zapewnie sobie 
stacji morskiej na Antyllacli, podczas gdy Francja 
dobija się ciągle o port w przystani Samana. W szyst­
k ie te  wyznania są zarzutami, które Johnson chce po­
zostaw ić w spuściznie swojemu następcy. Ustępujący 
prezydent proponuje zmniejszenie armji, .przez wyco­
fanie wojsk ze Stanów Południowych. Wniosek je ­

dnego z członków kongresu, domagającego się odwo­
łan ia  am bassadora amerykańskiego z Londynu p. Re- 
verdy Johnsona, odesłanym został do kommissji spraw 
zagranicznych.

(W. T. B .,Ind.bel., Le Nord, L a France, Neue Preuss 
Ztng, Nordd. Allg. Ztg, Journ. des Dób.)
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Zamożny dom szambelaństwa * w Podlaskiem, sły­
n ą ł od dawnych czasów z niekłam anej gościnności i 
szczerej serdeczności gospodarzy.

Bóg zlewał swe błogosławieństwu na nich. Od lat 
20 w największej żyli z sobą zgodzie szanowni m ał­
żonkowie, jedna tylko troska męczyła duszę szambe- 
lana: m ałżonka jego, dumna z urodzenia swego, po­
m iatała nieraz najzacniejszymi ludźmi. Mimo prze­
stróg i upomnień męża, mimo nawet kilku dobrych 
lekcji, które w pożyciu z ludźmi odebrała, zawsze by­
ła  dumną i niepoprawną.

Szambelan pewnego razu wyjeżdżając rano z domu, 
polecił żonie, ażeby pam iętała, gdy ekonom za kup­
nem bydła od sąsiada przyjedzie, zatrzym ać go do po­
wrotu jego do domu.

Szambelanowa siedząc sam otnie w pokoju, przerzu­
cała kartk i Niesieckiego, wtem tu rko t bryczki prze­
rw ał jej dumanie nad świetną genealogją rodziny. „To 
zapewne ów ekonom11, pomyślała sobie i nie czekając 
zameldowania, zadzwoniła na służącego i rzekła:

—  W puścić tego pana.
Uchyliły się drzwi i w progu, z grzecznym i niskim 

ukłonem, ukazał się mężczyzna wieku średniego i 
szlachetnych rysów twarzy.

 Mego męża niema w domu, ale zechcesz pan za­
trzymać się do jego powrotu,— wyrzekła oschle szam­
belanowa i już chciała grzecznie wyprawić owego je ­
gomościa do komissarzń swojego, ale czy to z nudów, 
czy z ciekawości, czy z chęci pogawędzenia, kazawszy 
mu usiąść przy drzwiach, rozmowę zaczęła, zapytując 
o nazwisko i zamieszkanie.

—  Jestem  N., przybywam z N., odrzekł ze skrom ną 
m iną przybyły jegomość.

Szambelanowa posłyszawszy znane nazwisko, pil­
nie w patrzyła się w niepozorną na pozór postać. 
Spojrzała na te  szlachetne rysy, na oczy błyszczą­
ce rozumem i wolą i rzekła po chw ili:

—  Zapewne pan jesteś daleki krewny uczonego, 
profesora katedry uniwersyteckiej an filozoficznym fa­
kultecie.

—  Tak, pani dobr., jestem  dalekim kuzynem profe­
sora N.

— Proszę bliżej usiąść, ale pan musisz być głodny.
I zadzwoniwszy, rzekła do wchodzącego lokaja:
—  Przyniesiesz zakąskę, wódkę, etc., rozumiesz?
Lokaj doskonale obznajmiony z wszystkiemi zwy­

czajami dumnej pani, wyszedł rozkaz wypełnić.
—  To zapewne smutne okoliczności przywiodły pa­

na do tego . . . .
—  Smutne, pani dobrodziejko, bardzo sm utne, przy­

wiodły mnie do tego.
—  Więc pan jesteś ekonomem ze wsi N.
—  Tak niby —  to jest nie —  raczej rządcą — 

dzierżawcą,—odrzekł z dobrodusznym uśmiechem gość 
szambelanowcj.



Dostrzegłszy ten odcień ironii, dumua arystokrat- 
ka, zmieszała się trochę, odkaszlnąwszy rzek ła:

— Wszak interes kupna inwentarza sprowadza pa­
na do mojego męża ? — Nie wiedziałam wszakże, że 
dobra N. wypuszczone w dzierżawę. Jakżeż idzie panu 
gospodarstwo, teraz bo dzierżawy nie najkorzystniej­
sze?

— To jest, bo widzi pani dobr., ja bo to.... niby. je ­
stem jakby właścicielem, rzekł gość uśmiechając się —

W tej chwili wszedł lokaj z tacą, niosąc chleb, wód­
kę i śliwki na rożenkach.

— Nakryjesz nam do śniadania w jadalnym poko­
ju,—rzekła ze znaczącym giestem pani domu.

Lokaj cofnął się z tacą.
Zwracając się znów do gościa, i wyraźnie ukrywając 

pomięszanie, rzekła:
— Może przejdziemy do dalszych pokoi — niech 

łaskawy pan pozwoli, zaraz podadzą śniadanie.
Przeszli do ozdobnego, pięknego salonu.
Rozmowa się urywała.
Szambelanowa jakoś nie miała ochoty więcej się 

dopytywać — gość przeciwnie, chciał ożywić rozmo­
wę. Z tych półotwartych ust, wychodziły zdania i my­
śli niezwyczajne: z milczącego, gość stawał się coraz 
rozmówniejszym, rzecz traktował z dziwną znajomo­
ścią, oczy mu się ożywiały, olbrzymiał w wyobrażeniu 
szamb elano wej, która jako kobieta z wyższem wy­
kształceniem, umiała zrozumieć i pojąć mówiącego.

Nareszcie posłyszano turkot.
Po chwili, szambelan wszedł do pokoju.
Ujrzawszy gościa, z nietajoną radością, szybko zbli­

żył się do niego i ze czcią ściskając za rękę, wyrzekł 
uradowany:

— A cóż za szczęście dla domku naszego, że ma 
w swoicli murach ciebie, drogi panie Józefie, cóż za 
radość dla nas! Nie wypowiem, iłem wdzięczny za ten 
dowód przyjaźni; czy na długo, bo pewno na chwil­
kę się tylko w nasze strony wymknąłeś.

— Żono, mówił dalej, zwracając się do szambelano- 
wej, zapewne godnie mnie tu zastąpiłaś w bawieniu 
tak znakomitego gościa ?

Szambelanowa blada i niema, poglądała dziwnym 
wzrokiem.

Teraz dopiero zrozumiała wszystko.
Przed chwilą z pańska i dumnie, spoglądała jak na 

ekonoma, na tego, który stał wyżej od niej urodzeniem, 
wyżej, bo mitry książęce nieraz łączyły się z jego ge­
nealogią, a wyższe nad mitry i  urodzenie, dzierżył 011 
w ręku berło nauki, bo był to uczony i znakomity 
professor uniwersytetu, filozof, był to ten sam, któ­
rego dotąd sława nie umiera choć on umarł dość 
dawno, był to... Józef Gołuchowski. — Leliwita.

/rudnego trawienia i braku krwi. Doktor B ernutz. le­
karz szpitala de la Pitić w Paryżu, zaświadcza jego 
zalety w wyrazach następujących: Miałem sposobność 
przekonać się podczas leczenia pewnej słabej dotknię­
tej ciężką chorobą, przeciw której ani żelazo odkwa-

§ Z A B  1  1» A.
P ie r w s z a  m ianuje: a  w s z y s t e k  ja k  w iecie,
N ie  jed en  się  znajdzie na tym  B ożym  św iecie; 
Sm utnie się  w lecze jeg o  życ ia  w^tefc,
Jedyny jeg o  d ru g i  w spak, m ajątek.

(Z naczenie zesz łej Szarady, Pokolenie).

Redaktor, W. Szymanowski.

(Nadesłane.) Fosforan Żelaza p. Leras, Dokto- 
ia  umiejętności, w stanie cieczy jest lekarstwem bar­
dzo pożądanem w leczeniu bladaczhi, boleści żołądka.

dek jej znieść był w stanie i skutek jak najpożądań- 
szy odmosł. (2- 8) - 7 7 6 2 -  (16,924)

Tfan lekars ki. Do apteki mojej nadszedł świeży 
transport, jak la t poprzednich tranu białego, za po­
mocą pary wydzielonego, i tranu jasno-żółtego. Po­
wodowany żąda niem wielu osób, aby tran  mógł być 
nabywany w mniejszych flaszkach, co jest bardzo 
stosownem dla dzieci używających go w mniejszych 
ilościach, sprzedaję we flaszkach pół funtowych i fun­
towych, po cenach następujących:

a) mała flaszka jasno-żółtego, zawierająca
poł funta, czyli sześć uncji . . . . . kop. 25;
( uza flasza, zawierająca funt jeden, czyli dwa­
naście u n c j i .......................... . \  \  ' kop 45;

b) mała flaszka białego, parą wydzielone­
go, zawierająca pół funta, czyli sześć uncji; kop. 30; 
uuza flaszka, zawierająca funt jeden, czyli 
dwanaście u n c j i .....................................   /  kop. 5 5 .
u  cz.em inani honor zawiadomić Szanowna Publicz­
ność 1 WW. Doktorów.

T. Heinrich, właściciel apteki,
r ó * , , w  w-B n\UWĆJ’- ?a* ni(y Petyskusa, Ner 473, io0 ulic} Wierzbowej i Senatorskiej.

3) —8553—
r  r ~ J ™  potworzony zakład cukierniczy przy ulicy 
, . , ncJ } Marszałkowskiej, po stronie dwrorca ko- 

1 żelaznej, warszawsko-wiedeńskiej i wmrszawsko- 
y goskiej, w domu SSrów Sornmera, dostarczany ma 

zienille zapas świeżego Pieczywa i rozmaitych wrybo- 
wy c 1 u as t, z dwóch zaszczytnie znanych cukierni, 

t pnnm trl101̂ ' wszelkiego rodzaju doborowych Ciast, 
O T' i r  ^  c.K0lady, oraz cukrów, z cukierni 

RQv>fn in2 ', lcy Miodowej. Pieczywa angielskie- 
1,-nvrir-n V . kackow, Strucli i wszelkich innych Ciast 
TUnt/ini " ' n 1 7‘ Cu, n  ̂ P- Wiśnowskiego, przy ulicy 
imni l i t  / n °nZ P°Mca się zakład tenże napo- 
•La i m S n  , Czekoladą, Nawą, Herbatą i t. d. Na 

• ząęe święta zaś, właściciele wszelkim wyma- 
o mom zadosc starać się bedą uczynić.

(-1“ 3) “ — 8555—
Wiadomo, jak znaczne pieniądze wychodzą od 

nas za granice, na zakup zabawek dziecinnych sprze­
dawanych w tutejszych handlach, zwłaszcza, podczas
zbliżającej się pory świątecznej. Za zasługę więc po­
liczyć można wszelkie usiłowanie wykonywania na 
nuejseu tak wielki odbyt mającego towaru. Otóż pan 
Muller lito0iaf, w składzie swoim przy ulicy Sena­
torskiej naprzeciwko kościoła Śgo Antoniego, sprze- 
dąje zabawki po większej części składające się z ła­
migłówek, giei etc. etc., własnego swojego wyrobu. 
Główny 111 przy miotem tych zabawek, jest praktyczny 
pomysł 1 cena przystępna, a pod tym względem za­
bawki I< roeblowskie, których u p. Mullera "znajduje 
się skład główmy, najważniejszą grają rolę. Dla 
dzieci podczas nadchodzących świąt, pożądany to po­
darunek. *
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-— Wydawca ma honor zawiadomić, że stosując się 
ilo życzenia wielu osób do będącego już w druku prze­
wodnika przez niego redagowanego, będzie dołączony 
kalendarz na rok 1869, a zarazem objaśnia, że prze­
wodnik rzeczony dzieli się na trzy główne działy 
w sposób następujący:

Dział I urzędowy, zawiera w sobie Władze Wojskowe, 
Dywilue i Duchowne, oraz wszelkie^Instytucje takRzą- 
dowe, jako też i prywatne, w tutejszym kraju istniejące, 
na podobieństwo kalendarzyka politycznego, z tą je­
dnak różnicą, że jest zakończony dwoma skoro­
widzami to , “ jest: oddzielnie osób w Warszawie 
urzędujących i zamieszkałych, ze wskazaniem ich 
adressów i oddzielnie osób na prowincji zamieszka­
łych ze wskazaniem samych stronnic, na których są 
zamieszczeni.

Dział II zawiera w sobie kategorycznie ułożo­
ne adressy wszelkich fabryk, zakładów, handli, 
magazynów, przedsiębiorców, bankierów, artystów, 
lekarzy, osób oddających się przemysłowi, pro­
cederom, rzemiosłom i t. d., których same tytuły 
ich zajęć, dochodzą cyfry przeszło sześciuset, z czego 
można wziąść stosunek, jak szczegółowe są o wszyst- 
kiem informacje w tym dziale przewodnika.

Dział III ostatni, przeznaczony jest na szczegółowe 
ogłoszenia pp. znaczniejszych kupców', fabrykantów, 
właścicieli składów, handli i t. p., a prócz tego za­
mieszczone' są w nim wykazy alfabetycznie ułożone 
miast i gmin, z objaśnieniem w jakim powiecie i gu- 
bernji są położone jarmarki, tarylfy pocztowe dróg 
,żelaznych i inne, które tylko mogą być użyteczne; ta- 
ryffa domów w Warszawie i niezależnie od tego wykaz 
alfabetyczny, właścicieli domów i t. d.

Druk przewodnika w większej połowie już jest do­
konany, *i przedsięwzięte są wszelkie środki możliwe 
ze strony wydawcy, aby był na Nowy rok ukończo­
ny .— W. Dzierżanowski, Naczelnik wydziału Infor- 
macyjno-Adressowego w Warsrawie.

(3—3) __8249— (17827)
— Komitet Towarzystwa wsparcia artystów muzy­

cznych, ich wdów i sierot, ma zaszczyt donieść Szano­
wnej Publiczności, iż w salach redutowych w dniu 20 
Grudnia, o godzinie lej w południe, danym będzie, za 
pozwoleniem zwierzchności, na korzyść tegoż towa­
rzystwa, którego dochódjobróconym być ma na wspar­
cia ,bieżące, cierpiących muzyków i ich familji. Ko­
mitet mógł zapewnić sobie współudział panny Maryi 
Braciszewskiej, znakomitych artystów: p. Adama H e r - . 
mana i p. Aleksandra Zarzyckiego, równie jak kwarte­
tu, pod dyrekcją p. Studzińskiego i orkiestry Wielkie­
go teatru, pod dyrekcją p. Moniuszki i Muncheimera, 
upraszają Szanowną Publiczność o liczne zebranie. Bi­
lety sprzedają się w księgarni pp. Gebethnera i Wolffa. 
(Jena miejsc numerowanych w sali rs. 1 kop. 50, nie- 
numerowanych rs. 1, na galerję 60 kop. (18249)

— Czyniąc zadosyć licznym zapytywaniom Szano­
wnych Kupujących, mam honor zawiadomić niniej- 
szem, iż nadszedł świeży transport najnowszych towa­
rów, stosownych na teraźniejszą porę roku, jako i na 
nadchodzącą zimę, jako to : Barchanów, Piki, Brilan- 
tin, Kaftaników trykotowych i kaszmirowych, Szali 
Wełnianych męzkich, oraz jedwabnych Krawatów 
ńięzkich jako i damskich, Szkarpetek wełnianych i 
nicianych, Szaliczków dziecinnych, Kołnierzyków i

Mankietów, etc,, do megó nowo-otworzonego Maga*- 
zynu Płótna, prawdziwego lnianego, nakryć stoło­
wych, oraz gotowej bielizny mężkiej i damskiej, przy 
ulicy Długiej, w hotelu Niemieckim, Nr. 584 istnieją­
cego, Wszystko to po jak najumiarkowańszych ce­
nach. Z czem mam honor polecić się Szanownej Pu­
bliczności. — S. Lilienthal. (8—10) — 7780—-(17025)

— (Nadesłano.) Zajmujące bardzo odkrycie doko- 
nanem zostało przez p. Burni de Buisson, znako­
mitego aptekarza z miasta Lyonu laureata akademij 
medycznej w Paryżu. Powszechnie znanem jest, iż 
dla odnowienia krwi przepisuje się słabym różne 
preparacje żelazne, które niekiedy nie skutkują wcale. 
P. Burni de Buisson postanowił uskutecznić połącze­
nie żelaza i manganezu, które to połączenie zwykle we 
krwi się znajduje. I  tak zamiast pigułek z jodku że­
laza, przygotował pigułki z jodku żelaza i manganezu. 
Szczęśliwe to połączenie wydało w szpitalach najpo- 
żądańsze skutki i dla tego to akademja medyczna 
w Paryżu przyjęła je i stwierdziła. Zalecamy więc 
słabym zażywać pigułki i proszki z jodku żelaza i 
manganezu p. Burin de Buisson za przepisem lekarzy 
i kiedv ich słabość tego wymagać będzie.

(2—8) — 7,764— (16,926)
— Choroby gardlane: zapalenie, owrzodzenie, na­

brzmienie błony śluzowej, ochrzypłość, utratę głosu 
(aphonia), cierpienia tuberkuliczne i syfilistyczne gar­
dła, noworośle, leczy specjalnie przy pomocy laryngo- 
shopji D-r Kohn, ulica Królewska, dom, Jeziorańskiego, 
1082, od 8 do &V3 rano i od 3 do 6 po południu. Bie 
dnych bezpłatnie. (8—14) —7728— (16,023

B O N IE  S IE N IĄ .
KSIĄŻKA RELIGIJNA 

ailEPOSFOŁITEJ WABTKŚCI

D R O G A  D O  N I E B A
Dzieło w rodzoju Tomasz** a Kempls,

tłumaczone z łacińskiego

H«. A. S. »KA*TŃSKIE«f»,
Biskupa Wileńskiego, ś. Teologii Doktora. 

Cena * 90 k. zniżana n» 50 k. z p rzei)lk ą  
pocztą 65 kop-

Dla niemających „DUOGI DO N IE B A “ przytacza się do­
słowna przedmowa Jego Eminencji Biskupa Krasińskiego:

Książka ta, nie w duchu czasu, który z wiekami się  
mienia, ale w duchu Bożym jest iiapisińa. Pobożny autor 
jej w krótkości i prostocie ewangiełicznej, najwaŻPlfjszg, pa­
use, bo naukę życia, w niej zamknął Niema na celu po­
dobać się, nie działa na itnaginacją, nie porusza namiętno­
ści; ale zdrowy pokarm dla duszy podaje. Dla tego nie na­
leży ona do rzędu książek, które raz przeczytawszy na za­
wsze porzucić można. Owszem, jeśli chcesz z niej korzy­
stać, dobrej wiary czytelniku, czytaj ją i odczytuj codzień 
po rozdziale, wreszcie po jednej kartce, jak Tomasza a Kem- 
pis; a niech to czytanie będzie codziennej modlitwy d o p eł­
nieniem. Słuchaj rad, jakie tu znajdziesz, jak słuchasz g ło ­
su Kapłana, który na spowiedzi nie do Twego rozumu aie do 
twojej duszy, w imie wieczności mówi. A gdy w niej zasm a­
kujesz i to codzienno czytanie do życia swego stosować zacz­
niesz, możesz być pewny, żeś już na drodze zbawienuei sta­
nął. Więcej się na modlitwie i rozmyślaniu u krzyża Chry­
stusowego, niżeli w szkole filozofów nauczysz. Boże! pobłn 
gosław ten chleb duchowny, i tych którzy go na zbaw* 
pożywać będą.

Skład główny w Księgarni Maurycego V 
da, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, i nowy m  
przeciw posągu Kopernika. Nabywać też  
n S. Arcta, w Kaliszu u Hurtiga i Mittwoc », CoL 
Stochowie, i Strampfa w Siedlcu. (> - 8524-
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Zakład Leczniczy dla kobiet,
DOKTORÓW

R O G O W I C X 1  1  B E R I H 1 R U A
W W A R S Z A W I E ,

Alęja Ujazdowska ,  Nr 172(jc (14 nowy).
P rz y jm u je  k o b ie ty  c ię ż ą rn e , ro d z ą c e  i d o tk n ię te  w szeik ie- 

m i ch o ro b am i, z w y ją tk iem  za raź liw y ch  i  ra k o w a ty c h  n ie u ­
le c z a ln y c h . O soby p rzy b y w ające  do Z a k ła d u  d la  o dbycia  
ta m ż e  s ła b o śc i ro zw iązan ia , n a  ż ą d a n ie  m a ją  zapew n io n y  
s e k re t  pod  k ażd y m  w zględem . R o d zące  i p o ło żn ice , ja k o te ż  
c h o re  o p ero w an e  m ieszczą  się b ezw arunkow o  w p o jedyń- 
c sy c h  pok o jach ; p oko je  w spólne są  p rzeznaczono  d la  c ię ż a r ­
nych , aż  do  chw ili rozpoczęcia  s ię  p o ro d u  lu b  te ż  d la  ch o ­
ry c h  n iec iężarn y ch -

O p la ta  wynosi w p o k o jach  p o jedyńczycb  po a ra.; w po ­
k o ja c h  w spólnych n a  dw ie osoby, po 2 r s .;  a  w p o k o jach  
d la  trz e c h  osób, po rs . 1 kop. 50 d z ien n ie  od  osoby. Z a  tą  
o p ła tą  ch o re  o trz y m u ją  to  w szystko , co do w ygodnego  ich 
u trz y m a n ia  i w y leczen ia  je s t  p o trz e b n e ® , t  w y ją tk iem  Wód 
m inera lnych .

W  Z a k ła d z ie  d o p e łn ia ją  się  w sze lk ie  o p a ra c je  w za k re -  
po ło żn lc tw a  i ch o ró b  kob iecy ch  w chodzące , za  o d d z ie ln ą  o- 
p ła tą .  N ow o-narodzono  dziec ię , z n a jd z ie  zaw sze w Z a k ła ­
dzie  m am k ę  do k a rm ie n ia  go, za  o p ła tą  75 kop: sr. d z ie n ­
n ie . D zieci z ro d zo n e  w Z a k ła d z ie , m ogą ta m ż e  p o zo staw ać  
aż  do z u p e łn eg o  w y k arm ien ia  i d łu ż e j.

W  a m b u la to r iu m  Z a k ła d u , u d z ie la n ą  j e s t  p o ra d a  le k a rs k a  
d la  p rzychodzących  ch o ry ch , c o d z ien n ie  od  godziny  12 do 2 
W p o łu d n ie . ( *  —  6 )  — 7424— ( i  6 , 4 5 1)

Bilety W izytowe a la Minutę!
w ykonyw ają się  w S k ła d z ie  P a p ie ru  

K .. W O W M i S H I E O ® ,
n ie  ty lk o  B ile ty  i A d ressy , a le  n a d to  B la n k ie ty  i D ru k i na  
k o p e r ta c h , n a  p o c z e k a n i u .  (1 0 — 201 — 7419 — (16565)

(fil 1*81)— 1 8 8 8 — (8 — E) A
v n z ję i tp o d  m e jo p  nu ‘o 2 o ią s [o j ”

n q u n g  jso ic U  *(s aaiou) s e t  JSJ ‘nnpsiotJjaK J eo q n  
H3»IH HAilS3Ii 'btepeą

p ep s?  oS io k fu q e z ijo d  ij3 ?ef ‘raeqS jqo  ni i zo to ąu l 
e to s u s ju j i  mtOMS *  ą n t  ifo ą n jjsu o ii fap zu ą  ‘s p f z s  
op nAzsm u qoAwou t qoAaeis raaiuBArojnŚej i iraufa 
•Bandaż etn iu foads a inoaqo  Sis o fnuifez ‘aoAjattiY  »

R P  BpAzs op uAzsbui BiuBiAopnq qojCnzoijquj q a u p e js  
-nz qOAzsfotuu.CjsfGu m je j  apsunfcq  

F  -jiq  z e z jd  t 8MooBad i a ę t ą  ‘IH S T 3 1 0  
R P  -MV R IN Y H O a W  A nnsidpod laziją

m m w m m m m m i _____________
0 Lekcjach Kroju Sukien Damskich,
G ru n to w n ie  K ro ju  n au czy ć  się  m o ż r -  za  pom ocą

fran c u sk ie j m eto d y , k tó r a  od w szy stk ich
in n y ch , i k t ' ^ ^  ł a gadę stan o w i o d p o w ied n ia  lin ja , a  n a d to  
.» aeoa  u m ieć  szyć po k ra w ie c k u , bo bez teg o  S u k n ia , choć­
b y  n a jlep ie j sk ro jo n a , n ie  b ę d z ie  d o b rą . O soby in te re sso w a- 
n e  -a c z ą  się  zg ło s ić  d o . Z a k ła d u  K raw ieck ieg o  D am skiego  
V  -k iej, p rzy  u licy  Ś to -K rzy zk ie j p o d  N r  1345, w  d ru -  
t ■ u  od  ro g u  N ow ego-S w iatu , n a  lm  p ię trz e  od fro n tu .

(fi — 8) — 7620 — (882)

U trz y m u ją c y  B E S T A U K A C J Ę  pod 
N r  6 1 4 e f  p rz y  u licy  N ie c a łe j, m a  h o n o r  za- 

W j  iadom ić  S zan o w n ą  P ub liczn o ść , że  od  lag o
,yd a w a ć  b ę d z ie  od godziny  le j  do 4ej 

z p ięc iu  p o tra w  po cen ie  K op . ST’/ i j  
o o rcje , w yjąw szy zw ierzy n y , po K op. 25.

Jan Głogowski.
(2— 3) — 8483— (18279)

J e s t  do sp ry e d a n ia

3 | |  F o r t e p j m
my, a le  je sz c z e  w b a rd z o  dobrym  s ta n ie . 
ia  u  M ecen asa  J ó z e fa  B rzez iń sk ieg o , u lica  
u tbow skiego , N r  495.

( 4 - 3 )  — 8 6 4 3 — (18247)

G D Z IE  K U P O W A Ć  N A L E Ż Y

CUKIERKI i CZEKOLAD! ?
R ozum ie  się  tam , gdzie  s ię  o n e  w na jw ięk sze j ilo śc i w y ra ­

b ia ją , to  j e s t ;
w  F  A  I I  R  \  t !  E  C  l  I i  I  F  1 1  I i  Ó  H

JK. H m i D O W S K l E G O ,
przy  u licy  N ow y-Św iat N r  1299 (nowy 40).

C u k ie rk i (w 50 g a tu n k a c h ) , fu n t od K op. 5 0 — 6 0 . 
K a rm e lk i, fu n t od Kop. 35 — 45.
C zek o lad a , fu n t od Kop, 30  do 50.
C u k ie rk i A ng ie lsk ie , fu n t od K op. 3 0 — 3 5 .

K u p u jącym  w znaczn ie jszych  p a r t ja c h  o d s tę p u je  s ię  2%>
(7 — 15) — 7785 — (17064)

AA AADGHUDZAIE ŚWIĘTA

Skład Win, Owoców i Delikatesów
W. CHOCISZEWSKIEGO,

w domu p , Nr 412a, Krakowskie-Przedmieście,
z a o p a trz y ł swój Sk ł ad  w ró ż n e  ow oce w ło sk ie  i k a n d y - 

I zow ane, o d sta le  W ina w ęg ie rsk ie , fran c u zk ie , h isz p a ń ­
skie, i-odeum ;  ■ ,7 °  . , . ’,TTr_- . 1 1 . .( sk ie , reń sk ie  i cy p ry jsk ie , ta k ż e W in a  ró ż n e  E lis ie je -» '  ł j  1 u  J  r 1 j j o n t o )  taivzic i
w a s  I  e te rsb tirjjs . N apój w ę s ie rsk i z ró żn y ch  owoców, 
o raz  W in a  szam p ań sk ie , W inogroha Itfy tn sk le  i h is z ­
p ań sk ie , M a ndarynk i s ło d k ie  i in n e  P o m arań cze , w y b o ­
row e J a b łk a  ty ro lsk ie , rozm ary n o w e, a n an aso w e  c z e r ­
wone i b ia łe , G ruszk i w ró żn y ch  g a tu n k a c h , J a b łk a  
k ra jow e ta n ie  różnego  ro d za ju , O rzechy  św ieże, R o- 
rr c t tI IJ'a?a? 4 t b’igi p u d e łk o w e, d o b ó r  w szelk ich  B A - 
i ; , : ,  św ieżych; R ó ż n e  C zekolady , C ukry . M arm elad y , 
C ykaty , K o n .itu ty , K oiiłpety ; G a la re ty  i fioki różnego  
g a tu n k u  i z ró żn y ch  owoców, w sze lk ie  p o trz e b y  k u c h e n ­
ne. G rzyby, P o w id ła , Ś liw ki suszone i M ak , M asło  m ar- 
m ola, Sok pom idorow y na zupy , Szczaw ’, G roszk i, Szyjki 
rakow e, K arczochy , T ru fle , R ydze , G rzyby, K o rn isz o ­
ny, M a k aro n y  ró żn y ch  form  w łosk ie , S ery  ró ż n e , B ry n ­
dza  w ęg ie rsk a , P a sz te ty  s tra sb u rg sk ie , M acry le  A nchois 
w oliw ie, K aw ior, Ś led z ie ,M in o g i, Ł o soś, S ie law y , S a r ­
d ynk i, S iom ga, O cty zw yczajne i d esse ro w e, w inne i e- 
strag o n o w e, O liw a w yborow a, M u sz ta rd y  fra n c u z k ie  
i ang ie lsk ie , o raz  k ra jo w e, K a ru k , G e la tin a , w szelk ie  
p rzybory  i p o trz e b y  do c ia s ta .

(5— 5) — 819 7 — (17,732)

W aine doniesienie.
N ow a sp rz e d a ż  M Ą S i l  M  A S J C l A l C M I E J  * M łyna

k onnego  u lepszonego , o tw ie ra  się w dom u p o d  N r 505, ró g  
P o d w ala , z a ra z  przy  J a tk a c h . M ąka we w szystk ich  g a tu n ­
k a c h  sw oich do rozczynów  b a rd z o  d o b ra . S p rz e d a ż  k a żd eg o  
dn ia , op rócz Ś w iąt i N iedzie li, odbyw a się  g łó w n ie  w  wo­
reczk ach  op ieczętow anych , za  zw ro tem  k tó ry c h  sk le p  z w r a ­
ca  p ien iąd ze  za  w oreczk i p o b ra n e . T a m ż e  H . A 8 K K A  
p sz en n a . (2 _ 3j  — 8473— (18307)

>
>
>

l

}

EABRYIA ADAMASZKÓW
I  I t U Ż W d l  P O H H A Ć  IV A  M E B L E

k tó re j  sk ła d  is tn ie je  p o d  firm ą: W y ro b y  k ra jo w e  J . 
W orow sk i. w dom u W . B runw ej, daw nie j P o ty sk u sa  
od  P ia c a  T e a tra ln e g o , u lic a  W ierzb o w a, N r  473b, n o ­
wy 17, zaczę ła  w yrab iać  i m a n a  z a p a s  C h o d n ik i do 
pokojów , sposobem  szk o ck ich  dyw anów , w ązk ie  j a k  
j  dubeltow ej szero k o śc i, m ogące  s łu ż y ć  do o b c iąg a - 
g an ia  pod łóg  w p o k o jach  syp ia lnych , j a k  ró w n ie  n a  
p o k ry c ie  b ry czek  p o d ró ż n y c h , d la  osób m ieszk u jący ch  
n a  prow incji, o raz  p rz e d  łó ż k a  i pod  s to ły  i t . p. 
p rzed m io ty , po cen ie  b a rd z o  p rz y s tę p n e j, z  czem  się 
po leca  Szanow nej P u b liczn o śc i.— J. W orowski

( 2 - 3 )  — 8401— (11,957)

<c
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.p rzy  ulicy Senatorskiej, w domu {Piotrow skiej, P ^  
N er 4 9 6 , nadszedł znowu świeży tra n sp o r  ,onego I

, H IT  św ieżego A strachańskiego a u p e ł n . e ^ s o l  nego, c

ioraz SIT * v ż i ^ f neu -”  - 8'"2- (,4̂ 3

sras o t w k s s t p
rządu dotyczących żaden d#ż dzierżawę, najem,
do zawierania umow o p nie kon, nie m0głoby do
lub jakichbądź » “y g .  zaJsoLa; pociągnąć. Umowy takie 
odwiedzialno p , neg0 piśmiennego upoważnienia mego, 
tylko na mc y y ^ o czem dla objaśnienia i ostrzeżenia

Ah%- Jeressowanvch do wiadomości publicznej podaję osób mteressOjWanycn — 8476—(18302)

i m  K A W IO R U  1"

O OCO OOfX O

15im Świeżego Astrachańskiego mało-solonego nad- 
% szedł transport do Składu Towarów Rossyjskich 
\  za Żelazną-Bramą, wewnątrz Gościnnego Dwo-

[ru, pod Ner 150 i 151. 
k ’ 1 J. K A R A S I E W .

a  ( 3 - 3 )  —8,404 -  (18,177)

o - <" >' ” * n a n }  oil la* t r z y d z le a tnFŁYf
wygubiający aa zawsze nagniotki bez użycia ostrych 
narządzi ,  jako też wszelkiego rodzaju odziębienia, je s t 
.lAiifthvcia każdegoczasu w Sklepie Rozmaitości Pana 

| Przy ulicy Krak: Przed:, w domu obok K o-
> L ioła śgo Józefa Opieki i Sklepu Broni P . Bekera, 
! wnrost Saskiego Placu, n a  miejscu kosztuje rs. 1, Pocz- 

ta  zaś rs. 2. ( 2 - 3 )  - 8 3 7 8 - ( l 2 5 9 . )

Do wynajęcia zaraz S T A N C J A ,  w której 
urządzona jeat Pralnia, z Górą oddzielną i Piwni- 
ca, przy ulicy Marjańskiej N r 1087G (3). — la m ż e  nabyć 
można STATKI bednarskiej roboty, tnało używane.- 
Wiadomość u Stróża. ( I - D  —8557— (18427)

Dlkin II  ABDŁOWO-KOmlIDiSOAVA
ALEKSANDRA EPSTEJNA, *

&  C
zagranicznych dużych składanych i łatwo przenosić 3 
się dających, które po cenie o
H a. 6  l i o n  5 0  za sztukę sprzedaje. »

^  | ) i r * j *  Tamże dostać można łóżek składanych \
% Kantor o tw artym 'jest codziennie prócz Niedzieli i i  Świąt uroczystych, od godziny 9-ej rano do 5-ej po 
>  południu. * (9 -1 5 )  L - l ł6 » > ^ ^

O

j

M . S P n W A R Z A ,
dawniej przy ulicy Njecałej, teraz znajdująca się przy 
ulicy Bielańskiej, w domu Hr. Zamoyskiego, pod Nrem 

605, wprost Hotelu Lipskiego.
Poleca się praniom i wywabianiem plam: z jedwabiu, 

aksamitu, "atłasu, wszelkiej garderoby damskiej i męs­
kiej, oraz rękawiczek glansowanych, para po kop. 10, g 
wszvstko po cenach umiarkowanych. fi

(12-0) ~ 1444 ~ (1 G14-3?I^  h-̂  - o
Przy ulicy Senatorskiej, wprost Kościoła Sgo Antoniego 

pod Nr 468/9, jest do wynajęcia

L O K A L ,
składający się z 4ch Pokoi, \ Salonu i Kuchni, za zniżoną 
cenę, a to zaraz lub od Nowego Roku.

(2 — 6) —8448 — (1»196)

L O K A L  F R O N T O W Y
Dogodny L O K A L  frontowy, narożny od ulicy Śto- 
Jerskiej’ i Placu Krasińskiego pod Nr 1790, w sta­
rym teatrze na 2-gim piętrze, odświeżony, ciepły, sk ła­
dający sie z salonu o 3 -chokuach, 3 Pokoi, Pizedpo- 
koju, Kuchni, Piwnicy i osobnej góry; z kuchni jest 
oddzielne wyjście; do najęcia od Nowego Roku, c e ­
na roczna rs. 330. Tamże potrzebna zaraz z dobremi 
świadectwami do jednego dziecka i wyręczenia w go- 
spodaiatwie B w ]y A  K I E M K A .

W temże miejscu dowiedzieć się można o dzierżawę 
obszernego o*ro.in warzywnego i o noro-  
w e K »  wraz z domkiem mieszkalnym, zdatnym ala 
prywatnej osoby lub ogrodnika. Ogród z domkiem jest •m na Lesznie, pod Nr 692. (3—3) —8265 (16,599) ^

fL
W domu Wgo Elsnera, na ulicy Nowo-Senatorskiej, nad 

Czapnikiem Purytzem, na 2m piętrze, do odnajęcia od No­
wego Roku,

Pokój widny, w ytapetowany,
o 2ch oknach, od frontu, z wejściem od dziedzińca. W iado­
mość na miejscu. (2—3) —8466—(18241)

> (M ?&  a a a w a & a ?
y na Nowym-Świecie, wprost ulicy Sto-Krzyzkiej % D zid , Polędwica z rożna od 8 wieczorem.
% Jutro, Pieczeń cielęca z rożna od 10 rano.g W każdej porze wszelkie dziennym jadłospi-

> sem objęte Potrawy.
Obiady po kop. 25 i 30, od godziny lej do 4ej 

ę  po kop. 50, od godziny 2ej do hej. .
W każdej porze można dostać Drobiu, Zwierzyny, 

Kotletów cielęcych i baranich, Bifsztyku , Rozbrat- 
lu po wiedeńsku, Zrazów h laNelson i innych potraw.

Od godziny 8ej z rana KAWA ze śmietanką i H E R ­
BATA. —Codziennie z ranai od god. lo  Hlet-

> basa z rożna z kapustą, porcja po kop. lo.
(6—0) —8328—(3374)

O S T R Y G I
Ostendzkie 1 Holsztyńskie,

z Flensburga, codziennie świeże, nadchodzą do 
Handlu Win i Delikatesów A. B o e ą u e t ,  w Gmachu T ea­
tralnym. (50—0) —7002 (15574)



— Choroby Arthrityczne, Itheumatyczne, Skrofu­
liczne i Syfilityczne, bardzo zastarzałe,połączone na­
wet z paraliżem, puchliną i ranami kostnemi, leczy 
zupełnie i na zawsze, w ciągu krótkiego czasu, do­
ktor- Goldrałh, akuszer i operator. Mieszka na Na­
lewkach, Nr 33 (2250), mieszkania Ner 9, przyjmuje 
chorych u siebie, rano od godziny 9ej do li te j  po 
południu od godziny 2 do 4ej, a "ubogich gratis

u * - 8 5 5 0 -
— Jan Zurkowski, b. Artysta baletu Teatrów W ar­

szawskich, mieszka przy ulicy Senatorskiej, w domu 
Wgo Bujno, łsro 497c, nowy 2, na lszem'piętrze od 
trontu, wchód przez sień, obok cukierni P. Kadecza.

,mie,sz.kf i ; b 7 oraz po pensjach i w domach 
prywatnych, udziela lekcje tańców. —8,558—(16 754.)
■/ 'v*z>'stkicl1 Panów, ażeby wypożyczone

i 0/ 0 ksi3żkl- w ciągu jednego miesiąca 
zwró ih Warszawa, ulica Grzybowska Nr domu 19.

(2 - 3 )  - 8 5 1 8 -  Juljan Bay er.

w j y  P° niedzLa v kr,daia 2 <ł *> Grudnia r. b , o godzinie 8cj 
wieczorem, w Sal. Resursy Obywatelskiej, danym będzie '

. . ,  K01JCI3RT Śi V1 lF O \lC 't,,\ 1"
Orkiestra C S V ? ? * *  PraDciszek Cieślewski.’ oraz 
M t tń p h r im .; .p  elkle? ° ’ P°d przewodnictwem Adama 

F let za ■ Trogram: Część Isza. 1. Uwertura z opery

DONIESIENIA.
przy_____ » Utrzymująca C»le K ratauraiit

ulicy Niecałej przy Saskim Ogrodzie, nowej 
bramie, pod nazwaniem (pod Różą), ma honor 
donieść Szanownej Publiczności, że od 1 Paźdz. r. b., 

|> przyjęłam na siebie prowadzenie tej Restauracji, i wy­
daje Obiady po cenie umiarkowanej, składające się 
z 4-ch potraw po kop sr. 25, abonament miesięcznie 
rs. 6 i w każdej porze wszelkie jadłospisem objęte 
potrawy, wyjąwszy wszelkiej zwierzyny porcja po ce­
nie kop. 25. Kawa i H erbata w każdym czasie, w Śro­
dy, Piątki i Soboty przez cały adwent obiadów post­
nych dostać można, zaś w Niedzielę i Czwartki F laki 
Gospodarskie, Piwo Bawarskie na kufle po kop. 5, 
przy tej restauracji znajdują się Gabinety na żądanie 
gości. Billard nowej konstrukcji dobrze uregulowany.

Właścicielka M. J ę d r z e j e w s k a .
Tamże można powziąść wiadomość o 3-ch Pokojach 

do wynajęcia, na dole od frontu, z meblami lub bez od 
Nowego Roku 1869 lub wcześniej.

(1—5) —8540—(18,486)

ibza. i.  u w e r t u r a  z op e ry
w V v L  ar0Wany> (W - A- Mozarta), (skomponowanej w Wiedniu dnia 28 Września i to ,  i, . - — " * « s u u 1 1791 r. i tam że pod dyrekcja
Autora wystawionej. W  Warszawie zaś opera ta przedsta^ 

loną została w r. 1 8 0 2 . 2 . Symfonja wojskowa (Militaire)
. . . .  G dur, (J. Haydna, a )  Adagio i Allegro; b )  Allegretto- 

e)Mmuetto; dijFinąle. Część liga. 3. a) Andante, i i) Scherzo’ 
°P' 20> (Pek Mendelssohna-Bartholdy), wykona 

Lhór smyczkowy. 4. Romans z  opery ,,Błyskawica,“  (F. Ha- 
leyyj, (przedstawionej w Paryżu i Warszawie 18.-56 r.), od­
śpiewany przez P. Cieślewśkif-go 5. „Umoresca fantastica,“ 
z tematu włoskiego, (Ig. F. Dobrzyńskiego). — Biletów na 
miejsca numerowane po Kop. 65, na nienumerowane zaś po 
Kop 30, nabyć można w Księgarniach PP: Senuewalda, 
Gebethnera i Wolffa, Kaufmanna, Hósicka, Wendcgo, Zweig- 
bauma, w Składzie papieru P. Woyczyńskiego, oraz u Sekre­
tarza Resursy Obywatelskiej; w dniu zaś Koncertu, w Kassie 1 
przy wejściu.

W y s t a w a  K r a j o w a  K n c h ę t y  S z t u k  P l ę  
k n y e h ,  codziennie w Hotelu Europejskim.

0 S T R Y fi 1
©gtendzkle I Kolaztyńskle,

codzień świeże w Handlu 
Ant. S t ę p k o w s k l e g o

(42—0) —7056 —(15761)

OSTRYGI OSTENDZKIE,
codziennie świeże w Handlu Sowlń- 

/  , S H i c g o  i  S z u | f u ,  dawniej E . Koe-
i lichena, przy rogu ulic Długiej i Przejazd. 
f  (1 7 — 20) —8006—(17,437) m

t e a t r  w i e l k i .
Dziś: Z B Ó J C Y .
Jutro: Z A 9 I P A .

TEATR ROZMAITOŚCI.
Jutro: 'H 'a l ix m a i i .

mt
© R FElJil przy ulicy Miodowej, w domu 

s Gessera. Dziś i ju tro  P rzed sta w ien ie  
itEagj! I tHtrazow n ik n ących  przez Joachima
Lessera, Magika. (i o —20) —8282—(17355)

Dziś i codziennie, w Zakładzie Zimowym 
e l d o r a d o , przy ulicy Długiej, muzyka 
pod dyrekcją P. Piotra Eibl, uprzyjemniaćbę. 

dzie chwile Szanownej Publiczności. (45—0)—7138—(15885 j

BH IL A I K A 7 A R Trzy ulicy Królewskiej Nro 411, 
a n u a i i a u ,  codziennie przedstawienie Pro­
fessors W yższej M agji, A n ton io  P h i­

ladelp h ia .
Na zakończenie nadzwyczajne przedstawienie: C ho­

dzen ie s ło n  ą po m i i  Piele 
 (48—0) —8007— (15425)

Dziś i dni następnych, oprócz Piątku, Przed- 

i 13 — ' 6) —7691 —(16873)
Si. 8 i BI Pt j U iK L P Y  W A R S Z A  W S K H E J .

Dnia ,so Listopada (12  Grudnia) 1868 r.
M onety 1 P ap iery .

Pól imperjały Roe: rs. — k- — rs 6 k o
Dukaty Holend- rs- oOhiioi , ‘enu- rs - — k: — rs 3 k: 45
L 100 r3:> (oprócz kup:]Listy Aast: 3 okresu, I s. zars- ion 
Bisty zast: 3 okresu it
l . i s r v  l,t„ , i 0Kresui 11 s., z a rs : looListy likwidacyjne za rub: sr: 100
NowaRos: pożyczka prem: z r: 1864 

Bilety Banku Cesarstwa z r*  l^6()S6<>
tk c ie  D r Z t 1; ^ r: Wied: za sztukę Akcje Drogi żel. Warszi-Bydaoskiei 
Akcje Głów: Tow. Ros- 
Akcje Drogi żelaznej Warsz^ Teres1- 
Obligacje kolei Żelaznei Ta ‘ 1 1‘- •

Żądano Płacono
Ruble i kop: sr.

84
80 
67 

139 ! — 
136 —

54

87

65 50

99

25

50

135

66

99

Od*fikwidePOnU bi 6Ż: ° d L ist 1 k. 8S%Ud Likwidacyjnych rs. — kon- 1 1 ' /
B e r l i n .  W eksel 100 tal: 2 m rs 11 9*/ k -— r s - 1 19s/ k - _  
L o n d y n  a M 1 fnnt «♦ V * ( ‘■,l 19 /u  « • -
P a r J  W eksal» t: rs: 7 k°P: 33 r8’ 7 k- 32 

/ - w ,  za 300 fr: rs: 87 k. 60 r*. — k. —
—1  W el^g m. za 150  w. a: rs. 91 k: 65 rs. -  k.~ w 1. • ui * " 1 Oi n. i

knia ółfronoa P | rW,W e W a r s z a w s k i e .  _  Dnia 1 f  
d a n - \ d -  żyta nd ec l’826111̂  od rB- 3 kop 85 do rs. f
dowego’ od rs 5 k- - rs: r’,k: l0; ^ “ mienia 4 i 2-rzę 
do rs” 3 kor.- ’ r°T: 50 do rB 4 ' 65i owsa od rs- 2 koP: 7<

O koaw lł ’ , rt°Gi od ra- 1 koP: 5 do rs: 1 kop: 35.Ok n u  T* ’ aari0111 rB- ‘ 5 do rs: 1 kop: 35.
k s - 2 1/  Ho r  Pocono, dnia 11 Grudnia, za wiadro od rs. 

d° r3~ 2 k - 88; za gam : od r8: -  k .’92 do r8: __ k. 9 4 , / ;

W  D rukarni K urjera Warszawskiego.— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

d « a  d o d a t k i .



1-szy DODATEK do KI®JERA JVARSZAWSHEGO Nr 275.
Sobota. Dnia 30  Listopada (12 Grudnia).  —  Rok 1868.

Przyjechali do Warszawy?
Cieszkowski Hen: oby: z W iednia  n r  613; Itszyk  Ju l: kup: 

z P a ry ża  nr 1373; K iwerski H en: oby: z m. M U wy n r  13«S 
Orilęga Alfons oby: z m. M ławy n r 1303; Sulistrowski JO zet 
z B erlin a  n r  I863a.

K isielni c k i "  % .

! K KA t t K,r ^ , “ i wadaw
do Lublina.

WIADOMOŚCI LITERACKIE 
. . . . . .  . . . .  i i . „ n o w v .  N er 49, wyszedł z druku 1

zaw ie ra^  Napoie gorące; D o n ic z k i z ró żą  (wiersz); Szyller zaw ie ra , n a p o je  M , ; e ra . s wj,.tne wychowanie
«  I - . . * - . !  , -  ™  » ■ « » •  “  JA d  • 1 (  W ia d o m o ś c i

S S S a i r B S S & ^ t J b S  B rjU o ji,  p . ' i *  » .  
sk iw ó- pomnik dla Hr: S karb k a  (z drzeworytem ) p. H. &, 
R ozm aitości; Myśli i Zdania._______________________________

__ TYKOdnlka Illustrowaneg© N er 50, serji 
2 »iei w y sz e d ł z druku  i z aw ie ra : Od R edakcji; H ipolit Ce- 
rriolski (z drzewor:); K ronika tygodniow a; P rzegląd polityki 
zagranicznej; Mąż upatrzony, powieść z życia w dwóch czę­
ściach n Ja n a  Z acharjasiew icza (d c., z 3raa drzewo:); Po- 

   " w  Krąkowie,K litk i'M ontelup ich  w Kościele N. M A R JI P.
(drzeweryti: K orrespondencja Tygodnika Illustrow anego ze 
T.wowa (z drzeworytem ); Kościół parafjalny  w m. W iłko- 
wyżkach (z drzewo:); Szachy; Rebus; O sztuce w starożytnej 
Grecii (d. c.); Z dziedziny m alarstw a i rzeźby (dokon:); Ze 
św iata muzycznego; Urocza, powieść przez T. T . J e ż a  (d. c ) .  
D odatek  nadaw yczajH y: Tajem nica m iasta, powieść p. b . W. 
H acklaendera  (d. c.).

Księgarnia i Skład Nut Muzycznych >
Ferdynanda II8giek‘a. g

przy u licy Senatorskiej Nr. 496 w prost pałacu Prym asów - \
skiego poleca oprócz swego bogatego wyboru »

litlążek dla młodzieży n różnych 9
językach, )

następujące album y k a rry k a tu r trancuzkich  s łu ż y ć  mogące «.
na  podarki dla osób starszych. #

RANDON VOILA! VOILA le v ra i trcn p ie r francais car- A
tonne rs. i k. so.

QAYARNI MASQUES E T  VISAGES cartonne in
4.

G R A N D V IL L E  KA CELBACH , ALBUM  DES

fol

B E T E S  a
1‘nsaee des gens d ‘e sp rit cartonne i fol rs. 8.
V A R T  D ‘E N G R A ISSE R  E T  D E  M A IGRIR car-

CHAM L ’A RT
tonne in  te l rs  t-

BEAT7MONT AU BAL MASQUE cartonne  fol rs . 6.
G A V A R N l  OEUV RES C H O IC E S  grand  fol cartonne rs. 7

R A N D V iL E S  P E T IT E S  M ISER E S grand fol cartonne

RANDON \ l E 3 SIEURS NOS F IL S  E T  M -es NOS F IL - 
L E S  grand fol cartonne rs. 4.

CHAM TATONN EM EN TS de Je a n  Bidoux grand fol car- 
tonne rs 4»

G IL L  ALBUM DE LA  LUNE grand fol cartonne rs. 9.
G O ET H E  L E  R E N A R D . Illu s tra tio n s de K aulbach w o-

G A V A IW I °G R A N I)V ILLe '  L E  ?D I A B LE A  PA R IS. 1 tom

G R A N D V IL L E ^E S ^A N IM A U X  f e i n t s  p a r  e u x  m e -

D O R E GUSTAVE /v E N T U R ^ ^ ^
SEN traduction  nouvelle pa r T h . G au th ier 4 0  w o- 
zdobnej opraw ie rs. 2 k. 80.
( l — l) - 8 2 6 1 -

KSI4ZKI DLA MŁ0DZ1EZY, 
Gry Towarzyskie,

K sięgarnia A. Dznonkoivoklego, ulica Miodowa N r 
482 (nowy 6), w yprzedaje się z powodu zbliżającej s ę 
GWIAZDKI,cały swój znaczny zapas Książek tak dla 
dzleel, juk I dla dorosłej już młodzieży,
z rycinam i i bez rycin, po cenach o połowę i więcej zni­
żonych. Osoby na prowincji zomleszkałe, k upu­
jące  w tej księgarni książek, rycin, lub m uzykalji za  R s 10 
lub więcej, będą  m iały  swój obsta lunek przesłany pocztą 
kosztem  księgarni (bezpłatnie). (1—3) — 8547 —

|  Książki po zniżonych cenach. %
% Arago Jakób. Od bieguna do b ieguna i dwa g  
f f  Oceany. W spom nienia z podróży, obrazy i szkice \
> żeglarskie. 2 tom y. Cena poprzednia  rs. 4 obee- $

nie rs. 1 kop. SO. A
^  Droga do niebo. Dzieło k a rd y n ała  Bony, w ro- Ę .
> dzaju Tom asza a Kem pis, tłum aczone z łacińsk ie- g

go przez X. A. S. K rasińskiego, B isk u p a  W ileń- \
> gkiego S. Teologii D oktora. Cena poprzednia kop. S

to, obecnie 30 kop. »
^  Goeliiing Or, L ek a rz  i p o radn ik  w łościański, «
> czyli ja k  zapobiegać chorobom  i ja k  je  leczyć środ- s

kam i prostem i pod niebytność lekarza . Cena po- \
\  przednia  60  kop.; obecnie 33 kop, 9
i  Korzeniowski Apollo Nałęcz, K om edja, £
#  d ram at w 3-ch ak tach  i Strofy oderwane. Cena 4

> poprzednia rs. 1 kop. 35, obecnie 30 kop.
Kraszewski Józef. Dziś i la t  tem u  trzy s ta . %

> Studjum  obyczajowe. C h arak terystyka  R eja z Na- #
głowic. Cena poprzednia rs . 1; oneenie 40 k.

$  Kraszewski Józef, Kopciuszek. Pow ieść \  
w 6-ciu tom ach. Cena poprzednia rs . 5; obee- J
n iers . 1 k. 50. ’

N iew iarow ski A leksander. G alerja  kon- ^

>w kurentów  i konkurentek . Cena poprzednia  70 kop. n
obecnie 15 kop. \

N Przechadzki, po W iln ie  i jogo okolicach,9 przez J a n a  ze Śliwina. W ydanie drugie popraw ne
dopiskam i uzupełnione i planem  m iasta  ozdobione 

€  Cena poprzednia rs. 2 k. 50, obecnie rs. I .
g  Trlpplin. D ziennik podróży po L itw ie i Ż m udzi

> 2 tomy. Cena poprzednia rs . 2 k . 50, obecnie ffl
60 kop. w

\  Trlpplin. W ycieczki L ek arza  Po laka po własnym  4  
€  k ra ju , 4 tomy. Cena poprzednia rs. 5 k . 40 obee- g
f  nie rs. 1. \
> Z a przesyłkę pocztą dolicza się do każdego ru b la  #  

10 kop. Z apisujący wszystkie książk i razem , kosz- A  
^  tów  pocztowych nie ponoszą. Sk ład  główny w K się- 4

)  garni i Składzie N ó t M a u r y c e g o  M r g e l b r u n -  «  
da, przy ulicy K rak .-P rzedm ., N r 1 nowy. \

A  14 — 15) — 6043— #

900
najlepszych środków domowych

przeciw rozlicznym 
chorobom ft cierpieniem człowieka,

tndzież
skład apteczki domowej,

przez
m u f e l a s t d a ,

na wzór dzieła niemieckiego zebrane i złożone. 
W ydanie czw srte powiększone.

Z najduje się w K sięgarni Gebethnera i Uoiffa, 
oraz we wszystkich innych K sięgarniach m iejscowych i n a  
prow incji, i sprzedaje  się po

Rs. 1 Kop. 30.
( 3 - 3 )  — 8223 —
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„Westchnienie dzieci do Boga,“
Książeczka do Nabużi^ństwa, z której dochód ze sprzedaży 
przeznaczony jest na dalszą budowę Kościoła Wszystkich 
Świętych na Grzybowie, stanowić mogąca stosowny podarek 
na nadchodzącą kolenrtę, jest do nabycia we wszystkich 
księgarnia< h w Warszawie, oraz w Zakrystji rzeczonego Ko­
ścioła.— Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie, Kop. sr. 60,

ft — 1) —8525—

DONIESIENIA.
B A N K  P O L S K I .

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu S (15) G ru­
dnia r. b. i następnych, od godziny 11-ej z rana, odbywać 
się będzie w składach Bankowych przy ulicy Nowo-grodz- 
kiej licytacja na sprzedaż Win Węgierskich i Francuzkich 
oraz Araku.

Wina i Araki będą wystawione w małych partjach na 
sprzedaż, która odbywać się będzie za gotowe pieniądze 
zaraz po przybiciu płacić się mające.

Vice Prezes Rzeczywisty Raiica Stanu (podpisano) 
ROGUSKI. Naczelnik Kancellarji (podpisano) J . M A K U L E C .  

(3 - 3 )  —8394— (Dz. W.)

OGŁOSZENIE! o  LICY TA CJI.
W Biurze Rady Wojenno-Okręgowej Warszawskiego W o­

jennego Okręgu w m. Warszawie, w domu skarbowym przy 
Saskim Placu, odbędzie się dnia 16 (28) Grudtńa 1868  r., 
licytacja na wykonanie Robót Inżynierskich i dostarczenie 
wszelkiego rodzaju Materjałów budowlanych do twierdz: 
Nowogeorgiewskiej, Brest Litewskiej, Iwaugorodzkiej i do 
Gmachów wojennych Okręgu Warszawskiego,oprócz znajdu­
jących się w m. Warszawie.

Zobowiązania się służyć będą na przeciąg czasu cztero­
letni, licząc od 1 Stycznia 1869 r.,

Wadjum, dające prawo uczestniczenia w licytacji, przy 
złożeniu pieniędzy w gotówce, lub też w papierach procen­
towych, w takich razach dozwolonych, naznacza się:

1. Dla Nowogieorgiewska, rs. 12 ,0 0 0 .
2. Dla Brestja-Litewskiego, rs. 20 ,0 0 0 .
3. Dla Iwangoroda, rs. 5,ooo.

Dla Gmachów wojennych w miastach:
4. Suwałkach, rs 1,0 0 0 .
5. Płocku, rs. 2 ,ooo.
6. Kaliskiej grupy, do której należą: Kalisz, W arta, Sie­

radz, Szadek, Petroków i Wolborz, rs 2,000.
7. Łowickiej gruppy: Łowicz, Sochaczew, Łęczyca, Kutno,

Koło i Lądek, rs. 3 ,0 0 0
8. Radomskiej grupy: Radom, Kozienice, W arka, Grój- 

cy, Góra Kalwarja i Mszczonów, rs. 6,000.
9. Siedleckiej grupy: Siedlec, Bieła i Łomazy, rs. 1,000.

10. Lubelskiej grupy: Lublin, Krasnostaw iOpole, rs.2,ooo.
U . Zamostskiej grupy: Zamostie z przedmieściem Nowa

Osada i Szczebrzeszyn, rs. 2 ,0 0 0 .
Wadjum złożone być może i w świadectwach na nieru­

chomości, lecz w stosunku 2’/,  razy większym od wyżej o- 
znaczonego, t. j. rachując po rs. 2,500 wadjum w świadectwach, 
zamiast każdego 1,000  rs. w znakach pieniężnych.

Zobowiązanie się na każdą twierdzę i każdą grupę miast 
stanowi osobną dostawę.

Licytacja będzie głośna, z dozwoleniem i opieczętowanych 
deklaracji, bez przetargów, in minus; ceny żaś przy licytacji 
będą oznaczone nie na każdy przedmiot osobno, lecz we­
dług procentów wspólnych wszystkim przedmiotom licytacji.

Deklaracje opieczętowane powinny być napisane według 
formy ustanowionej na papierze stęplowym rublowej warto­
ści, z oznaczeniem wyraźnie ilości procentów ustępowanych 
od cen oznaczonych przy licytacji i z dołączeniem wadjum 
w ilości wyżej oznaczonej

Licytacja rozpoczuie się o godzinie H ej rano.
Deklaracje opieczętowane przed tym terminem powinny 

być podane.
Przed przystąpieniem do licytacji osoby życzące w niej 

uczestniczyć, powinny podpisać warunki licytacyjne. Podpis 
zaś ten będzie świadczył, nie tylko że życzą licytować, lecz 
nadt >, że osoba, przyjmująca najdogodniejsze dla skarbu 
ceny, obowiązuje się podjąć dostawy według tych cen, na 
ści-łej zasadzie warunków, jeżeli dostawa zatwierdzoną zo­
stanie. A zatem na mocy parag. 741, księgi I, części 4,

Zbioru ustaw wojennych, jeżeli dostawca, któremu dostawa 
przyznaną zostanie, nie zawrze umowy w przeciągu dwóch 
tygodni od objawienia mu zatwierdzeuia, lub się zrzecze do­
stawy, natenczas wadjum jego staje się własnością skarbu.

O utwierdzeniu licytacji zrobionem będzie przedstawienie 
Radzie Wojenuej natychmiast po jej odbyciu.

W arunki licytacji i wyszczególnienie Cen, jakie przy niej 
będą podane, czytać można w dnie posiedzeń w Ogręgowych 
Inżynierskich Zarządach w St. Petersburgu, i w Warszawie.

Niniejsze ogłoszenie jest dopełnieniem poprzedniego ogło­
szenia, robionego l i  Października r. b.

Warszawa, dnia 9 (21) Listopada 1868 roku.
Naczelnik Inżynierów Warszawskiego Wojennego Okręgu, 

Jenerał-M ajor F e le h tn e r .
(3—3) —8035—(D. W.)

Rada Szczegółowa Opiekuńcza
S zp ita la  S tarozak on n ycla  w  W a r iz a w l
Gdy dwukrotnie odbyte licytacje na dostawę dla S 

Starozakonnych w r. 1869, artykułów żywności i inuycb, dla 
braku konkurentów do skutku nic doszły, Rada Szczegóło­
wa przeto zawiadamia osoby interessowane, że w dniu 
Grudnia r b., o godzinie i 2ej w południe, odbędą się t 
cellarji rzeczonego Szpitala, po raz trzeci głośna licyta 
minus, na dostawę dla tegoż Zakładu: Chleba i bulek, nu 
ka krowiego, jarzyn, mięsa wołowego i cielęcego, słomy, 
świec i mydła, bandaży i knotków, pasków rupturowycb, na 
w \  konanie roboty szklarskiej i drukarskiej, oraz na konser­
wę i pobiałę naczyń miedzianych.

Warunki licytacyjne przejrzane być mogą w Kancellarji 
pomienionego Szpitala w zwykłych godzinach biurowych.

(3—3) —8482—(D. W.)

W  S K Ł A D Z I E
N A S I O N  i C U K R U

J. G. Berlińskiego,
p rzy  ulicy Rymarskiej wprost Banku, w domu Hr 

Pr zez dz ieck iego, dostać można: 
DRO ŻD ŻY  suchych prasow anych, C U K R U  w g ło ­
wach i m ączce (po cenie zniżonej); K A W Y  naj­
lepszej Kuba, OCTU w innego z  B ordeaux i estra- 
gonowego; OLIW Y najlepszej Prow anckiej, ŚW IEC  
stearynow ych z fabryki J . H och’a, oraz M U SZTA R- 

V brancuzkiej z  w łasnej fabryki w rozm aitych  
gatunkach na garnce, tuziny i sło ik i, rów nież ory- 
gina.nej Sareptskiej i A ngielsk iej na funty i sło ik i, 
ia m ze  dostać m ożna C EB U L  K W IATO W Y C H  ory­
ginalnych hollenderskich. (2 — 3 )— 8 ,4 3 6 — (1 8 2 2 4 )

Znana oddawna Fabryka K ape­
luszy W . j_ G lantzroka ostatniem i 
czasam i przeniesiona z M arjen- ■*-- 

sztadt na K rakowskie P rzedm ieście , obok dzw on­
nicy kościoła  Ś-tejA nny, zaopatrzyła  się  św ieżo  
w wyroby filcowe, m ianow icie: trzew ik i, pantofle, 
boty 1 1. p. Fabryka ta  szczycąc się zaw sze w zg lę­
dam i publiczności, poleca się  jej pam ięci św ieżo  
sprowadzonem i kapeluszam i p etersb u rgsk iem i, 
T ł  J  ta ,“ em b jako też  paryzkiem i kapeluszam i 
składanem i, po niepraktykow anie nizkiej cenie. 
Nadto przyjmując używ ane już kapelusze, nadaje 
im  m odną formę, odśw ieża, odprasowuje na po­
czekaniu. Sum iennem  w ykończeniem  roboty, przy- 
stępnością ceny, jak dawniej, tak i nadal stara się  
zjednaną sobie opinję utrzym ać.

(2 - 6 )  — 8 4 0 6 — (18163)
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^ S H B m Tb ó t h i  c * a s .
O-mlna wiadomość dla P u b l io n o śr i ,  tak w Warszawie  

jak na Prowincji.

S f l T "  Uwiadom ienie. _
0  Z U P E Ł N E  W Y P R Z E D A Ż Y

WEŁNIANYCH I BAWEŁNIANYCH,
PLÓ TN V, B I E L IZ N Y , « O T O « E J  M Ę ZIvIEJ’ 

I H U S T E K  1 B IE L IZ N Y  s>TOŁO «  EJ

lio ren le  « 85% »»!*• J 
Z E  S H Ł A W ł '

M. BRABANDER,
. . .  „u  V M a r s z a ł k o w s k i e j  N r. 1065C, dom W goU l i  V M a r s z a ł k o w s k i e j  N r. I065c, dom  

Okęckbg->, w P ^ st  Saskiego Ogrodu.przy

Z  Dowodu*niewłaściwości m iejsca na handel tego  ro- 
draiu  urządziw szy zupełną w yprzedaż po cenach ni- 
(lzaju. ur 4  bit liz' V stołow ej i tow arów  łok-
zej kosz “ >J j atem  g tem do wiadom ości P ublicznej. 
P o c h le b ia m  sob ie, że  łaskaw i kupujący d ostateczn ie  

■ nrzekonać się już  m ogli o św ie żo śc i towaru dobroci 
I n  teriału  j a k o  też  o sum ienności m ego zak ład u . P o-  

leca iac się  dalszym  w zględom  Szanownej P ub liczn ości 
mam honor zaw iadom ić, że  w yprzedaż ciągle s ę j e ­
szcze odbyw a, gdyż znaczny zapas tow aru, w jak i się  

’ zaonatrzyłem  przy otw arciu handlu  m ego przed m e- 
' soe łna  rokiem , nie je st  jeszcze  w yczerp n ięty , i n ie je ­

dnemu żądaniu zadosyć u czyn ić  m ogę.
Max. Brahander.

580 łok c i P erkalu  b ia łego  an gielsk iego  po kop. 12. 
[ 4 7 5  „  F la n e li a n g ie lsk ie j , czystej w ełnianej

w różuych  kolorach , po kop. 75. 
B archanu w różnych  kolorach, po k. 181/ , .
P ó łk o r iu  w różnych  kolorach , po kop . 40.
F la n e lk i w P aski i kratki w różn ych  k o ­

lorach , po kop. 16 ’;,
D relich u  w pasy N ajm anow skiego, po k. 35.

,. A dam ast zagraniczny, po kop. 45. 
D reliszk u  w różnych  kolorach na k a le ­

sony m ęzk ie, po kop. 16'/*
Tow aru w ełn ianego na sukn ie d u b eltow ej.

szerokości, po kop. l 7 ’/ 2.
T owaru w ełn ianego na sukn ie, po k. 2?>/2. 

„  »  Po k. 30.
„  „ w n a jle p sz’ m gatunku po

kop. 35.
i ,  tu z ina chustek  p łóciennych  w dobrym  gatunku, 

s po kop. 95.
l  sz tu k a  p łótna  dom ow ego, rs. 7.

H olen d ersk iego , po rs. 9 k. 50.
”  ’ Szlązk iego %  60 ło k ., rs. 11 k. 75.
”  ”  R um bugrskiego, rs. 12 k. 75.
”  W eby R um burgskiej 7o ło k  , rs. 15 k. 50.

A ngielsk iej 70 ło k c i, rs. 20.
”  ’ B ielefeldzk iej 70 ło k c i, rs. 22.

” F rancuzk iej 70 ło k c i, rs. 25.
” Batystowej 7 0 ło k .,o d r s .3 0 d o r s .35. 

”  N a pół sztuki ta k ż e  sprzedaje się.
W eba różow a łok ieć  kop. 30.
C hustki czysto  w ełn iane S zk ock ie  w rożn ych  k o lo ­

rach. od rs 2 k. 50 do rs. 3i k . 6 0 .
C hustki czysto  Lam on z kręconem i frendzl., rs. 3 k. 75. 
C hustki w łóczk ow e, rs. 3 k. 85.
C hustki trykotow e, rs. 5 “ °P- 50 
R ęczniki na ło k c ie  w paski, ło k ieć  k. 15.
Obrusy kolorow e i b ia łe czyli b ielizna  sto łow a , n i­

żej ceny k osztu  25 p ro cen t  
Kupującym za sum m ę rs. 100, odstępuje się  k u p iec­

k i rabat 2 '/i  procent.
( 2 - 4 )  — 8 4 0 7 -  (12,842)

350
110
448

740
315
243

365

595 
I 458 

875

. . .
Do Składu Jana Gridina

: na N ow ym -Sw iecie  N r 1252, nadszedł transport Sw ie  
żych tow arów , ja k o  to: J a r ^ M i  para po 7.1* . 1  •»
k , C ietrzew i para po rs. l k. SO i po rs. t . • ,
G łoszce  po rs. 2 k». 25 za parę, kuropatw y po 80  k.
za parę. K apłoni po rs. 2 k. 25 za p rę, S igi *§' *" 
no rs. 1 za sztukę, Ł  >s- ś m arynowany po k. 50 za

£ funt, K awior św ie ży  astrachański po rs. l k 20 za
funt, ta k iż  prassow any po rs. i za funt, Sandacz św ie  
ży p et-rsb u resk i kop. 30 za funt, K ilki (Sardele) sio  k 
kop. 75 i 50. Ś led zie  pocztow  za  15 sztuk  rs 1 k. 50 

» Min gi po 3 i 4 k p. za sztukę. Sandacz suszony I' k 
|  9 za funt, Karuk rybi po rs. 3 k. 60  za funt, Wiz-.ka 

t do pirogów po kop. 8o za fuut, Ż e la t in a  po rs- l k.
■450 za  f u n t ,  W iśn ie , Ś liw k i, K orniszony, Ż uraw iny, Bo 
„rówki m arynowano po k. 15 za funt, M nroszka, R u iz e , 

Grzyby, G rnżdże, M aśliuy (oliw ki , P ow idła  z ja b ł k i 
ż u r a w it i ,  M aliny suche, Ser zielony funt k. 30, Sól s to ­
łow a font kop. 15, B uljon od k. 50 do rs. l k. 4o za 
funt, G roszek zielony  od 50 do 80 kop. za funt, Konfi 
tury’suche i p łynne funt kop. 60 , M usztarda sareptska  
najlepsza Nr i-szy  kop. 70, 60, 50 i 30 za funt, Man ta, 
K asza, Sago, S iem ie kanarkow e po 12 k. za funt, Miód 
od 2 0 ’do 60 k. za  funt, G rzyby su ch e  k. 60  za fuut. 

(2— 3) — 8 5 3 0 — (I8 ,21Ś )

M u s z y n y  n o w e j  U o n a t r u W e J I  « lo  u k ł a t l i i  
n l a  z a p a ł e k , z » | i « n > o e ą  U t ó . y e l .  1  r o b o t n i k  
w k ł a d a  . l a l e n n i e  d o  i n r » * s y

1,200 ,000 Zapałek.
IM A N X Y 1 E Y  » »  1 1 K B L O M A X I A ,  do o trzym a­

nia  tanim  kosztem  gładkich  czterokątnych  patyczków  dre-

WU1® i * K ł a d a n l e  i  u r z ą d z e n i e  całkow itej F ab ryk i
Z apałek , w edług najzyskow niejszych system atów .

Przyrządy do przygotow ania taniego Z apałek  b e z  r o -  
8  f o r  u ,  trucizny n ie spraw iających nieprzyjem nego zapachu, 
za najm niejszem  potarciem  łatw o zapalających się.

Podejm uje się  dostarczać  
6 .  S e l t o l d ,  Fabryka M aszyn w D u r l a e h ,  

w W . K sięztw ie B adeóskiem .
(1— 6) — 8532 — 118374)

SPRZEDAŻ DRZEWA OPAŁOWEGO.
Zakupiw szy parę tysięcy  sążni kubicz. D R Z E W A  { 

O PA ŁO W EG O , w  bardzo dobrym  gatunku, jestem :  
w  m ożności na żądanie Szanownej P ub liczności do i 
starczać tąkow e na w łościańsk ich  furm ankach, i 
w p ro st s  lasu  sążeń  kub. śc isło  u łożon y , so sn o ­
w ego drzewa po rs. 9 k. 75, brzozow ego drzewa po 
rs 12, dębow ego drzewa po rs. 12, olszow ego d rze ­
wa no rs. 11- O bstalunki przyjm uje się: w handlu  
win p. R udnickiego, u lica K rólew ska N r 412 a; w sk ła- 

8  dzie papieru p .T y tz a , u lica M iodowa, wprost Sądu  
M  A nellacyjnego; w cukierni F ranciaow sk iego, u lica Ę - 
I  rektoralna, w prost Solnej; w dystrybucji w bramie 
*  hotelu  Saskiego, w sk ład zie  towarów g lanteryjnych %  

p. L ew en th a la , na W ierzbow ej w prost N iecałej i  m  
w sk ład zie papieru i galanterii p- J- F u n k , n a  J *  
Ż abiej, w prost Saskiego Ogrodu. K toby chciał 

m  osobiście porozum ieć się  ze  mną, r^ z y  się  m  
1  zg łos ić  m iędzy 4-tą  a 5-tą  godziną codzidnm e do %  
%  Cukierni K opijow skiego na K rak-Przedm ., w prost R e- ^  
I  surs* O żyw atelsk iej.— Z akłady F abryczne, P iekar- B  
B  n ie  i Sk łady  drzewa, zechcą się  zg łaszać pocztą m iej- M  
ĘL ską. adressując na m oje im ie, na Pragę pod Nr 66. g

Salopa popielicow a,
z  tum akow ym  K ołn ierzem , a tłasem  kryta, w dobrym  jeszc ze  
stanie j e s t  do sprzedania za R s. 80. W iadom ość na u licy  
Pieknei w domu pod Nr 175C, w Sk lep ie W iktuałów .

? ( 1- 1) - 8548-^.(18424)
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Gruszki Paryzkie (Poires Duchesses)
Jabłka Tyrolskie (rozmarynowe).
Winogrona Hiszpańskie (Almerja).
Pasztety Strasburgskie, Pates de foies gras.
Owoce Marsylijskie w ozdobnych pudełkach i sy­

ropie.
Marmelady, Gelee i Syropy francuzkie i angiel­

skie.
Bisquits Parisiens, pour les vins et Pick Hick 

angielskie.
Sery:

Bńe,
Roquefort,

Camembert,
Mont Jor,
Neuchatel,
Limburgski,
Chester i inne, oraz wszelkie Bakalje poleca

&  ROZMANITH, N ow y-Św iat.
Wina Szampańskie św ieże pierwszych Dornów, niemniej hiszpańskie, fran- 

Icuzkie, reńskie, w ęgierskie odleżałe jak zwykle w znacznych są, za p a ­
sach. ( 1 - 3 ) -8 5 6 1 -r (1 8 ,4 2 5 )

Kantor Stręczeń Służących,
przy  ulicy  Podw al  pod  N r  295, gdzie  W y d z ia ł  K ontro l i ,  S ł u ­
żących ,  za w ia d a m ia  S zan o w n ą  Publiczność ,  iż; p rzy  na. c 
dzacym  k w a r ta le  m a d o  u lok o w an ia  Sługi obojej płci, u  ty* 
k<> z dobrein i  św iadectw am i,  o ra z  R z ąd có w  dobr ,  t o m  , 
E k o n o m ó w  i P i s a r z y ,  z k a u c ją  i bez  kaucji . P isze  P ro s  y 
w r ó ż ń y . h  j ę z y k a c h ;  t łum aczy  i p rzep isu je  ręk o p ism a ;  p r z y j ­
m uje  obsta l i ,nk i  n a  W ę g le  i  Drzew o opa łow e;  W ęg la  n a p  
lepszego k o rzec  po Kop. 75, kos tkow ego  K op.  55. Komissy
z a ła tw ia  j a k  n a ja k u ra tn ie j .  F .  BI- I > ą •»»•**•

(3— 3) - 8 4 0 3 — (18164)

Są do sprzedania M .E JB Ł E  za cenę um iar­
kowaną, G arnitur orzechowy, (Kanapa, 6 K rze­
seł, 2 Fotele, S tó ł przed kanapę), k ry ty  ryp- 
sem bronzowym, za Rs. 120 ; Sofy mahoniowe, 

szaty  jesionowe rozbierane, Komody m ahoniowe o 3ch i 4ch 
szutladaclr, Umywalnie m ahoniowe i jesionow e; Ł ó żk a  m a- 
nouiowe i jesionowe, na kolor orzechowy; B iórka  m ahonio­
we i jesionowe, Kredensy jesionowe, F o te le  k ry te  w skórę , 
s to ły  jadalne rozsuwane, M aterace na sprężynach, za  Rs 12 , 
i *une Rzeczy używane. W iadom ość przy ulicy Nowy-Świat 
pod Nr 1289, w domu W. Kicińskiego, u S tolarza.

(2—3) — 8471—(18308)

AAAAA A AA A AA A A A >

SK ŁA D  WIN
DELIKATESÓW 1 TOWARÓW KOLONIALNYCH

F. SPRINGERA,
w Warszawie, przy ulicy Śto-Krzyzkiej i róg Szkolnej, pod H r 1328.

Zaopatrzony we wszelkie gatunki WIN: Węgierskie, Francuzkie, Bańskie, Mosel, Er- 
lauer, hiszpańskie, Burgundzkie i Szampańskie; Porter i Piwo Angielskie, Araki, Rumy 
Cognac, Londyński; Likwory Francuzkie, Włoskie, Amerykańskie, Martinik, Holender­
skie i t. p., Wódki różne zagraniczne; Owoce francuzkie w cukrze, Konserwy francuzkie; 
Sery w różnych gatunkach; Bul]on, Musztardy, Szparagi, Champignons, Groszek F ran­
cuzki; Trufle, Węgorz, Łosoś marynowany; Minogi, Sardynki, Soki ananasowe i inn e; 
Karmelki angielskie Rocks i Drops-, Migdały g la Princesse, Rodzenki Malaga, Prunele i 
Figi-, Oliwy prow., Octy Francuzkie, Miody Śliwowica, wszelkie świeże Bakalje i t. p.

(I—Cl _ 8 ń 3 8 — ( ‘6 .09 2)



T O W A R Z Y S T W A  PRZEM Y SŁO W O -H A N D LO W EG O

WUL A B Ó W
Ulica R y m a rsk a  naprzeciw Banku, dom JW. Hr. Przezdzieckiego, Hr 2 (47la) 

POSIADA NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA ZNACZNE ZAPASY:

Likierów na sposób francuzki: Benedyktyński, Chartreuse i t  p, holenderski i 
włoski, Koniaki, Rumy, Arak de Goa, Essencja ponczowa, Krople zwane bitter 
de Hollande, Alkohol czysty używany zamiast francuzkiego w znaczniejszych 
zakładach fotograficznych w Warszawie, Wódki słodzone i bez cukru, Kimmłe, 
Alasch, jałowcowa, ocet w różnych gatunkach, Makaron pod rosół, Krochmal 
pszenny i wyborna Woda kolońska;

CENY STAŁE I  UMIARKOWANE, DLA PP. KUPCÓW RABAT.

W yroby te znajdują, się w większej części zakładów i handlów w Warszawie, 
na prowincji zaś: WPetrokowie uPanów Michalecki et Zalewski, Meyer et Roman, So­
snowski; w Radomiu J. Herding, L. Michalski, Wł. Rozę; w Kielcach Degelmanna,- 
Hoeni<nnann, Majicki; w Łomży K. T. Sosnowski i Spółka, Tchorzewski; w ̂ Kaliszu 
Schmiersztein; w Płocku M. Loewenstein, Melanowski, L. Olszewski, Mętlewicz, Zys- 
kind; w Siedlcu Olkuski; w Lublinie Błaszczykiewicz, Choderski, Hoene, J . Mikla­
szewski, Semadeni, Zgodziński, bcheinmann; w Zgierzu Bretschneider, L. Oczechowski; 
xjo Łodzi Schwetisch, Schantzer, J . Zwoliński i Spółka, L. Orzechowski; w Częstochowie 
Fuchs, J . Grabowski, w Nowym Dworze Feinkel; w Zakroczymiu Goldschweier Izaak; 
w Ożarowie Górecki; w Pniewie Garczyń.ski; w lYłocławsku Różański, Kwiatkowska; w Lip- 
nie J . Hermann; w Radzyminie Januszowski; w Górze Kalwarji Januszowska; w Mińsku 
Kowalski; w Sokołowie Konstantynów; w Suchedniowie Meizner; w Wieluniu Nowiński; 
w Radomsku Nęcki ,w Radinie B. Parys i Spółka; w Kutnie Stępowski; w Modlinie Wę- 
orów; w Sieradzu Wołkowicz w Rawie Szweitzerowa i t. d.
" Zagranicą zaś: W  Prusach w Bytomiu Fiedler; wBelgii w Liege Charlin.

(2— 6)
-m m m m m m .- 

J e s t  do sprzedania

B I L L A R D,
------- za cenę um iarkow aną.

W iadom ość pod N r 1656/7A , przy P lacu  Śgo A leksandra  
Kr 4 m ieszkania.

Drzewo Sosnowe w  Sążniach
P K 0 3 T 0  Z L A SU ,

suche w szczapach  l'/»  łokciow ych z ustaw ien iem  
na m iejscu trzeciego  dnia po zam ów ieniu ,

J-  Z am ów ienia przyjmuje Skład  l  ap .eru  harola U oj-

CZyAS1tl% UL WierZb° Wa’ ^ 8 3 ^ - 1 0 8 ,1 2 3 )

W

f
Oo

-8450— (18,246)
______

|  Skład Główny Węgli  Kamiennych.
g  Pod firmą J . KALISKI et KOBRYNER, przy 
% rogu ulic Twardej i Żelaznej N r 1090 b. Przyj- 
jS mują się obstalunki w składzie, oraz w mieszkaniu 
« p rz y  ulicy Nowo-Karmelickiej N r 2375 e u  pana 
g  Kobrynera i w mieszkaniu przy ulicy Długiej Nr 
g 5 5 7  w oficynie na prawo u p. Szymanowskiego, 
*  Węgiel w najlepszym gatunku sprzedawać się bę- 
^  dzie ja k  dotąd, po kop. 75 z odstawą. Skład ten 
ift zaręcza za punktualne dostawy. W Składzie także 
£  sprzedają się Węgle na wagę. 
jg ( 2 - 3 )  — 8432—  (18,243)



-  VI -

GŁÓWNY SKŁAD HURTOWY
] upiwinw

ULICA SENATORSKA, PLAC RESURSY KUPIECKIEJ, NUMER 471b.
Posiada znaczne zapasy CYGAR importowanych hawańskich w  wybo­

rowych gatunkach jakoteż Pakitosy Guatemala w słomce. Od wszelkich  
wyrobów Tahacznych z najlepszych fabryk ruskich i krajowych, odstępu­
je się rabat, przy sprzedaży en gros, do sprzedaży zaś detalicznej urządził 
3Filje, z których 1-sza mieści się w  domu Bajera, róg Królewskiej i Krak.- 
Przedro., Nr 412a, 2-ga pod Nr 1253 róg Wareckiej i Nowego-Światu; 3-cia 
zaś w  domu Hr. Przezdzieckie go Nr 471a, ulica Senatorska, obok Statuy 
S-goJana.— Zadaniem t^ch3ch Magazynów pomocniczych jest, obsłużyć 
Szanowną Publiczność w yborow ym  towarem po cenach stałych na każdym  
pakunku oznaczonych. (2 — 5) 8431— (18,153)

Na nadchodzącą Gwiazdkę,
otrzymał Skład SZYMONA HANDELSMANNA, przy ulicy 
Krakowskie-Pizedmieście, Nr +15, wielki wybór rozmaitych 
artykułów i materjałów piśmiennych i galanteryjnych, mia­
nowicie: Albumy, Nesseserki, Woreczki damskie, Szkatuły 
do perfum, robót damskich, cukru i cygar, Mydła, Perfumy, 
Biżuterje, Lornetki teatralne, W achlarze, Zabawki dziecin­
no i t. p., oraz na teraźniejszy sezon Kaftaniki, Kamizeki, 
Skarpetki, Kalesony, wełniane angielskie rękawiczki kor­
towe, Kapelusze cylindry i składane, Kalosze z futrem , 
barankami, które to po cenach umiarkowanych sprzedajei 
Panom handlującym biorącym w większej ilości odstępuje 

stosowny rabat. (3-—7) —8359—(18,059)

^Jest do sprzedania za umiarkowaną cenę

Garnitur Mebli, Masiv Mahoniowy,
świeżego fasonu, mało używany, ryp- n sg g ji 
sem kryty, składający się: z Kanapy,
2cn hoteli, r, Krzeseł, Stołu przed 

c . ł t .  a u- tudzież Szafa rozbierana;
c ° hlftI'zny-Z rualetka duża damska, 2 Łóżka, K o -  

ro* a i° skórą Amerykańską krytych, dwa Lu- 
, S t o l i k  do kart, Biurko, wszystko mahoniowe; także 

dwa Dywany i Firanki do 2ch okien -  Ulica Ślizka, drugi 
om od rogu Twardej, po prawej stronie, a trzecia brama 

w parkanie, Nr 1467, nowy Nr 35, gdzie Stróż miejscowy 
wszaze. ( i —fij —9567—4113191.

Wyrobów lnianych z  Fabryki Żyrardowskiej, oraz wyrobów wełnianych i bawełnianych
na suknie damskie:

Skład

0
przy ulicy Senatorskiej, Nr 473, w domu dawniej Petyskusa,

i unustki francuzkie, Chustki wełniane, Flanelki wełniane uu oo uu ot v2 Kop. zś łokieć, Fłócienka ró­
żne, Fartuszki pasowane, sztuka kop. 22 y2, Kapy na łóżka i Serwety wełniane, Pończochy bawełniane 
od rs. 2 kop. 50 do 12 rubli za tuzin, także wełniane damskie i dziecinne w różnych kolorach i Spódni-

i Chustki francuzkie, Chustki wełniane,

50 do 12 rubli za tuzin,
ce wełniane trykotowe. (18,111)—8391
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mum P E N K A L t ,
istniejący dotąd przy Magazynie Nowości, od przyszłego tygo­
dnia przeniesionym będzie do domu Sandbanka, przy ulicy Sena
torskiej.

Magazyn ten wyprzedaje firanki muślinowe i tiulowe po 
znacznie zniżonych cenach. — 8546— (18,399)

i

i)
II

Nagrody Rs. 15.
W dniu 10tym b. m., przechodząc przez ta rg  za Zelazuą- 

B ram ą, zgubione zostały  z W oreczkiem  następne Koszto- 
„ 4 - 1 :  34 sztuk P ere ł urjanskich , 4 Pierścionki złote, 

r \ t ń r v c h : dwa emaljowane czarno, wysadzone n a o k o ło  dja- 
* rni trzeci iuż noszony z diam entu , czw arty  tylko z e- 

m0f- nadto K artk a  od farb iarza  Lulla. Łaskaw y Znalazca 
oddać te  przedm ioty za  powyższą nagrodą, na  ulicę 

T i  ®ki N r 2262 , do H aim a B ychtand, w H andlu Lam p.N a le w k i K r -z o z , _ !8M 9- ( i8 4 2 3 )

Kolenda za Rs. 1 Kop. 50 (Złp. 10).
OZDOBNE TOALETKI zaw ierające: B roijon, 

io  Kajetów  glansownych (1 ozdolmy), dobry Scyzoryk, Ob- 
s a d k e  Ołówek, piórnik, Stalek, pudełko P ieczątek , P ap ie r 
listowy z cyfrą Notes, K alendarzyk za Rs. 1 Kop. 50. N adto 
inne rozm aite P rzedm ioty w K sięgarni i Składzie Pap ieru

Ii. s  SE W Ł Ł E R A,
ulica Nowy-Świat N r 23, między Chm ielną i Jerozolim ską.

( | —3) —8522 —(18375)

i® N A N Y  *  A R C R A T N O Ś C I I  CEM  P R Z Y S T Ę P N Y C H ,
^  przy ulicy Miodowej, Itr «8 6 » J2 Wyp-zeioje: po kardzo n i A i e j * 
2  sposobienia na por? teraźniejszą, syberyny, z baranków całe garnitury i in-
g |  kolorach, z aksarni u, angory, sz ’ zastąpić futra, oraz Suknie, Kostju-

T, i " ; “  '■■ n i  M l 1— - 1------- " " " *
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„n l i» w * jk i t  o'" o r  'A t, v ,» i,

,  T y l U o  5 0  k o p i e j e k  m  t u p a n i e  o i l  e ą i i i l a  k u b k z n e c o  d r z e w a
Dla dostarczen ia  potrzebującym  taniego opalu , u rządzoną  zo sta ła  m aszyna d o rzn ip n ia  ,1. , ™ .  p t .

Składzie Drzewa Opalowego przy ulicy Paw iej, N r 2326c, w sk u tek  czego za łupan ie  śażn ia  Unh' l ° WDym[tylko flop. SO s i ę  liczy. 8 C iu p a n ie  sążn ia  kubicznego drzewa,
? i sąż. kub. drzewa sosn such.i smol. z odstaw, rs. 9 k. 50. 7 sąż. drzewa sosn. łupanego z odstawa rs lo
k / 2 » » » » » a a *  a 7 5 . > /, „  „  s

/4 » n -n » n „ j  3 7 1/ Y4  71 n  *

y '  8 a ż - kub< drzew a **r * ° * o w  e g o  z” ods. rs’ 12  ”1 sąż! drzew a b r ^ o z o w e g o  łupanego”rs. 12 k o p . ^ 50'

Panom  Piekarzom , Zdunom  i wszystkim, k tó rzy  w iększe p a rtje  kupują, odstenm o __ 3 * -
dowód zaś, że zakupiona ilość rzeczywiście odstaw ioną zosteje, łupane drzewo w" w vm iertnnv h ^
wiane będzie. "  wym ierzonych skrzynkach dosta-

Dla punktualności w dostawie Drzewa, u p rasza  się  o zam aw ianie dniem nien»oi „„i- , . , .
przy obst&lunku, drzewo nie będzie odstaw ione.— Furm an i obowiązani są d rzew o * n ^ w śk**&* za !̂c?en*a n a^żD ości 
żyć, a  w żadnym  raz ie  nie mogą takow ego wnosić na p ię tra  lub uk ładać w piwnicach lub d rw a ln ia c^  *

8554 —(10,073)

   •» u c u o u j i o n t r j
szedłszy rogu ulicy Orlej przez Leszno, zgubiono

Kołnierz jonatow y czarny damski.
Ł askaw y Znalazca raczy oddać pod N r 12 2 2 , u lica P ań sk a , 
do Rządcy dom u, za nagrodą Rs. 1.

(1 — 1) —8551— (18383)

MO GŁÓWNEGO SKŁAMII

przy ulicy Nowo-Senatoroklej,
w di mu Wgo Bogka N er 477 a,

> N adszedł znowu świeży transport HAWIO- - 
KIJ świeżego m ało solonego, i prasow anegoserw eto- #

«  wego takiegoż. T enże  Sk ład  świeżo otrzym ał K a -  \
g  ru k  rybi, Ner i Groszek zielony. Kuljon \
~ wołyński, Musztardę sa rep tsk ą ,Łososia wę- g

dzonego, ffliiiagi Nerdelł w słojach m arynow a- \
ne (kilką zwane), Sardynki w oliwie, Grzyby £
suche i Konfitury kijowskie prawdziwe. J
8. SZYKOHOW. .(4 — 8) - 8 2 5 9 — ((15,564) \

W W W  o * *
SKRZYPCE czarne duże pod nazwą Gio 

8 k « s  woni Smorsone In Koma Anno 1653,
po byłym D yrektorze Muzyki J . L . W itkowskim, są do sprze 
dania. M ożna obejrzeć je  w każdym  czasie w K sięgarni 
i Składzie  N ut W go M aurycego O rgelbranda, przy ulicy K ra- 
kow skie-Przedm ieście, obok Kościoła Śgo K rzyża, gdzie i o 
cenie dowiedzieć się. m ożna. (2—3) — 8423— (18197)

M

»  CHKONOW8HI,
S te in a  wefśde ó ?  T,łom ackie N r. 73Sa> w dom“  P. Bern- > jscie od placu przez sien, n a  dole na  prawo.

O 21 wiorst od Warszawy,
4  jest do sprzedania 150 są.-
K ™  gów ossowych, drzewo t o _____
K  znajduje się przy samym plancie kolei Warszaw- 

sko-Terespolskiej, a pół wiorsty od szosy Brzes­
kiej; tamże jest do nabycia Drzewo obrobione,

, na cały wiatrak; oraz WIATRAK kompletny 
\ jest do wydzierżawienia w każdym czasie. Wia- 
, domość w Warszawie przy ulicy Senatorskiej Nr 
 ̂ 451, w handlu sukna. (1—3)—8,541—(18,429)

Magazyn Wyrobów Złotych
EDWAIIDA JAROCKIEGO 1 8pólkl,

przy ulicy Senatorskiej, w prost P a łacu  Prymasowskiego, 
z pomiędzy wielu nowości świeżo z zagranicy sprowadzonych, 
poleca Tabakierki, Cygarnlce, Papierośnice
*T * P; wyroby sreb rn e , pochodzące ze znanej F abryk i 
3. oazikow a w Moskwie, ( 1— 1 ) —8 5 5 2 - ( i 8 4 0 6 )

ANT. COBAT,
Vrzy  logu ulic Twardej i  Placu Grzybowskiego\ 

wprost Iiosciola W szystkich Świętych. *

^ n e m i ^ i t 'y r o b N t n l  C h i Ti ” ” 10)  Publiczn°»ci z ró  I

• u .-K - i  fabryki; r t S J d ,  c i S l . l S T 5^  "  " “ I  
wveh iak  i a-, . . ,r * # w  dessero I
choinek i t 7 »ś ® “ h i e r k o w  do u b ie ra n ia !  
upraszam  Ś /ano  d* “.adcbodz%ce Św ięta up rze jm ie j 
ufa wvżei S*“ ownł  Publiczność o wczesne zam ów ie-l 
nv 2 ,  8P°mnionych W yrobów; z mojej zaś s tro -l 
wzelidv • l l° Żyć wszelkich sta rań , aby n a l
dopelnfć i 1 dnP'luować, aby każde żąd an ie !

na .. Algierka now a,
nierzem  prawddwy°m boh P° db‘ta  E lkam i dam8kiemi> 2 K oł'
sprzedania za  Rs Uh n r " 7? ’ w artaW m R ? 7°.» j e st d° 
Orlą, lewa oficyna ? N r T - ’ dl? 8 ‘ d° “  za
dnia, u Professora mlę m o in a  codziennie do połu-
 !___________ ra  Sztuk Pięknych. ( 1— 1) — 8539—(18420)

16E ^ * * u » * e r U i  Ń l i n i ń . k i e j  pod Nrem
dzone przy ulicy Goł6biej> s% urzą-ne POKOIKI suche i ciepłe, każdy  z o-

dla osób 9podziewLevejl Cie“ ’ 7  każdej ,chKwili d» wynąjecia
przed słabością 1 00 ńJ  ^  S‘? s?aboś? '’. l “ b “ a dłuższy czas
zwoitą i w szefk io ^  l ^ 1̂  zy t)e™S  ut), bez- 1. usługą przy-
ne "dzie r h n r «  ^  y 8 o d a r a l > za bardzo um u rk o w an ą  ce­nę, gdzie chora znajdzie troskliw ą opiekę. ’

..._________ (1—2) —8536 —(15748)

Sprzedaż Tryków
, 0wcz»rni zarodowej czystej k rw i N c g r c t t l ,

rd n iu  18 sJ fn n -° CZę^  B' e ' Ws:!y8t'£im T rykom  i Owcom 18 Sierpnia r. b. była ospa szczepioną.
W eisin bei L hbz in M ecklenburg.

Dnia 10 G rudnia 1868  roku.
J .  F .  I l a f f a c l i Ł t e i g e r .

(1— 2) —8517—(18377)

W drukarni Kurjera W arszaw skiego.- Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.


